
N a l e i y t o ś ć  p o c z t o w a  u i s z c z o n a  g o tó w k ą .

R O K  X V NUMER 2

DZIENNIK URZĘDOWY
K U R A T O R J U M  O K R Ę G U  S Z K O L N E G O  K R A K O W S K I E  G, 0

KRAKÓW, DNIA 27 LUTEGO 1936 R.

T R E Ś Ć :
Poz. Str.

13. R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  o k w a l i f i k a c j a c h  z a w o d o w y c h  d o
n a u c z a n i a  w  s z k o ł a c h  i n a  k u r s a c h  z a w o d o w y c h  . . . . . . . . . . .  34

14. O k ó l n i k  M i n i s t e r s t w a  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  w  s p r a w i e  z m i a n y  n i e k t ó r y c h  p o s t a n o ­
w i e ń  o k ó l n i k a  N r .  97  z  1934  r. o o p ł a t a c h  z a  e g z a m i n  d l a  e k s t e r n ó w  w  p a ń s t w o w y c h  s z k o ł a c h  
z a w o d o w y c h  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3 6

15. O k ó l n i k  M i n i s t e r s t w a  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  w  s p r a w i e  z m i a n y  §  2 P r z e p i s ó w  R a -
c h u n k o w o - K a s o w y c h  d l a  D y r e k c y j  P a ń s t w o w y c h  G i m n a z j ó w ,  Z a k ł a d ó w  K s z t a ł c e n i a  N a u c z y c i e l i ,  S z k ó ł  
Z a w o d o w y c h ,  R o l n i c z y c h ,  S z t u k  Z d o b n i c z y c h  i P r z e m y s ł u  A r t y s t y c z n e g o  o r a z  S z k ó ł  S p e c j a l n y c h  . 36

16. S p o r z ą d z a n i e  a k t ó w  z d a w c z o - o d b i o r c z y c h  . . . . . . . . . . . . . .  36

17. W y c i e c z k i  s z k o l n e  n a  G ó r n y  Ś l ą s k  . . . . . . . . . . . . . . .  37

18. W y c i e c z k i  s z k o l n e  d o  W i l n a  w  c e l u  z ł o ż e n i a  h o ł d u  S e r c u  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  . . . . .  38

19. E g z a m i n  p r a k t y c z n y  n a u c z y c i e l i  p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  38

20 .  U w i e r z y t e l n i a n i e  o d p i s ó w  d o k u m e n t ó w  . . . . . . . . . . . . . .  39

21.  K o n k u r s y  . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . .  39

22. K o m u n i k a t y  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  39

23.  D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y :  f

K i l k a  u w a g  o p o t r z e b i e  o r g a n i z a c j i  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  w  i n t e r n a t a c h  i b u r s a c h  . . . . . .  45

„ Z d o b y w a n i e  s z k o ł y ” . . . . . . . . . . . . . . . . . .  48

Z e s p o ł y  d o b r e g o  c z y t a n i a  . . . . . . . . . . . . . . . . .  50

Z  k o n f e r e n c y j  r e j o n o w y c h  k r a k o w s k i c h  o g n i s k  m e t o d y c z n y c h  w  I. p ó ł r o c z u  b .  r. s z k o l n e g o  . . . .  54

K r o n i k a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  58



Str. 34 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y . Nr. 2

le .

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia
Publicznego z dnia 28 listopada 1935 r.

0 k w a l i f i k a c j a c h  z a w o d o w y c h  
d o  n a u c z a n i a  w s z k o ł a c h  i n a

k u r s a c h  z a w o d o w y c h .
(Przedruk iz Dz. U. R. P. z d n ia  24 .grudnia 1935 r. Nir. 94, 

'poz. 593).

Na .podstawie art. 5-—10, 12, 13, 17 i 19— 
21 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 21 października 1932 r. o kwalifika­
cjach zawodowych do nauczania w szkołach
1 na kursach zawodowych (Dz. U. R. P. Nr. 
91, poz. 774), zmienionego art. 59 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z clnia 
28 grudnia 1934 r. o unormowaniu właściwo­
ści władz i trybu postępowania w niektórych 
działach administracji państwowej (Dz.. U. R. 
P. Nr. 110, poz. 976), zarządzam, co nastę­
puje:

§ 1. Artykuły, wymienione w rozporządze­
niu niniejszem bez określenia, oznaczają prze­
pisy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 21 października 1932 r. o kwa­
lifikacjach zawodowych do nauczania w szko­
łach i na kursach zawodowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 91, poz. 774).

Do ant. 5 lit. a  i ant. 7 pk t. ł lit. a.

§ 2. Za dyplom szkoły wyższej uważa się 
dyplom ukończenia studjów w szkole akade­
mickiej lub w szkole wyższej nieakademic- 
kiej, przewidzianej w art. 51 i 52 ustawy 
z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnic­
twa (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389). Program 
tych studjów powinien obejmować dziedziny 
wiedzy, odpowiadające przedmiotom, których 
pragną nauczać osoby, ubiegające się o kwa­
lifikacje.

Za świadectwo równoważne iz dyplomem 
szkoły wyższej uważane jest świadectwo u- 
kończenia nauki w szkole z kursem nauki, 
trwającym nie krócej niż 3 lata, do której 
warunkiem przyjęcia jest ukończenie 8 klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej dawnego 
typu i uzyskanie świadectwa maturalnego, 
lub ukończenie odpowiedniego liceum według 
nowego ustroju szkolnictwa.

D a ant. 5 lit. b, ant. 6 lit. b, airt. 12 pkt. 1 lit. b  i plkt. 2 
lit. b.

§ 3. Za praktykę zawodową nienauczyciel- 
ską uważa się praktykę w jednym z działów 
życia gospodarczego., z którym m ają bezpo­
średni związek przedmioty nauczania, obrane 
przez osobę ubiegającą się o kwalifikacje do 
nauczania w szkołach zawodowych. P rak ty­
ka powinna pogłębiać wiadomości i sprawno­
ści zawodowe w zakresie obranych przedmio­
tów nauczania.

P raktyka ta  trwać powinna w wypadkach, 
przewidzianych art. 5 lit. b — 2 lata, w art.
6 lit. b — 3 lata, w art. 12 pkt. 1 lit. b — 5
lat, w art. 12 pkt. 2 lit. b — 3 lata.

Do ant. 5 lit. c, ant. 6 .lit. c, art. 7 pkt. 1 lit. c, art. 8
.pkt. lit. c, art. 12 pk t. 1 lit. c i pk t. 2 lit. c.

§ 4. 1. K ursy pedagogiczne organizowane 
są przez władze szkolne lub upoważnione 
przez nie instytucje.

Organizację i program nauczania na tych 
kursach ustalają osobne zarządzenia.

2. P raktyka pedagogiczna powinna obejmo­
wać przedmioty nauczania, wchodzące w za­
kres kwalifikacyj, o które ubiega .się kandy­
dat; praktyka ta trw a co najmniej dwa. lata 
z liczbą godzin zajęć tygodniowo nie mniej­
szą niż 6. O wyniku praktyki orzeka władza 
szkolna, której dana'szkoła bezpośrednio pod­
lega.

Do art. 6 lit. a, art. 8 pkt. 1 lit. a,

§ 5. Za świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą zawodową stopnia licealnego, uwa­
żane jest: a) świadectwo ukończenia szkoły 
zawodowej z kursem nauki, trwającym nie 
krócej niż 2 lata, do której warunkiem przy­
jęci;! jest ukończenie 6 klais ośmioletniego gi­
mnazjum ogólnokształcącego lub posiadanie 
cenzusu równowartościowego, albo b) świa­
dectwo ukończenia, średniej szkoły zawodo­
wej z kursem nauki, trwającym nie krócej 
niż 4 lata, do której warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie oęnajmniej 7 oddziałów sześcio lub 
siedmioklasowej publicznej szkoły powszech­
nej lub posiadanie cenzusu równowartościo­
wego.

Programy nauki tych szkół powinny obej­
mować dziedziny wiedzy, odpowiadające 
przedmiotom, których pragną nauczać osoby, 
ubiegające się o kwalifikacje,
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Do art. 7 piet. 2 lit. b, art. 8 iplat. 2 lit. b, art. 9 lit. b, 
art. 10 lit. b.

§ 6. K ursy specjalne, wprowadzające w za­
gadnienia szkolnictwa zawodowego, organi­
zowane są przez władze szkolne lub upoważ­
nione przez nie instytucje.

K ursy te będą tworzone odrębnie clla na­
stępujących działów 'szkolnictwa zawodowe­
go, dla 'szkolnictwa przemysłowego, handlo­
wego, rolniczego i gospodarstwa domowego.

Organizację i program nauczania na tych 
kursach ustalają osobne zarządzenia.

Do ant. 12 plkt. 1 lit. a.

§ 7. Za świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą zawodową stopnia gimnazjalnego, 
uważane jest świadectwo ukończenia szkoły 
zawodowej z kursem nauki, trwającym nie 
krócej niż 3 lata, do której warunkiem przy­
jęcia jest ukończenie co najmniej 4 oddziałów 
publicznej szkoły powszechnej, albo świadec­
two wskazane pod lit. a lub b w § 5 niniej­
szego rozporządzenia.

Programy nauki tych szkół powinny obej­
mować praktyczną naukę odpowiedniego za­
wodu.

Do ant. 12 ,pkt. 2 lit. a.

§ 8. Za świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą mistrzów i szkołą nadzorców, uwa­
żane jest świadectwo ukończenia szkoły mi­
strzów (majstrów) lub sZkoły nadzorców da­
wnego typu.

Programy nauki tych szkół powinny obej­
mować praktyczną naukę odpowiedniego za­
wodu.

Do art. 13.

§ 9. 1. Do nauczania w charakterze nau­
czycieli w szkołach przysposobienia zawodo­
wego, opartych o I szczebel programowy szko­
ły powszechnej, wymagane są kwalifikacje 
takie same jak dla szkół zawodowych niż­
szych.

2. Do nauczania w charakterze nauczycieli 
w szkołach przysposobienia zawodowego, o- 
partych o I I  i I I I  szczebel programowy szko­
ły powszechnej, wymagane są kwalifikacje 
takie same jak dla szkół zawodowych stopnia 
licealnego i gimnazjalnego z tern, że do nau­
czania mogą być dopuszczane osoby, które 
uzyskały świadectwo ukończenia iszkoły za­
wodowej stopnia conajmniej licealnego.

3. Do nauczania w charakterze nauczycieli 
w szkołach przysposobienia zawodowego, o- 
partych o program gimnazjum lub liceum o- 
gól n o kształcącego lub zawodo wego, wymaga­
ne są kwalifikacje takie same jak dla szkół 
zawodowych stopnia licealnego i gimnazjal­
nego.

4. Do nauczania w charakterze instruktora 
w szkołach przysposobienia zawodowego wy­
magane są kwalifikacje takie same jak  dla 
instruktorów w szkołach zawodowych typu 
zasadniczego oraz dokształcających.

Do ant. 19.

§ 10. 1. Kwalifikacje zawodowe nauczy­
cielskie, uzyskane na podstawie art. 5, 7 i 9, 
są wystarczające dla wszystkich dotychcza­
sowych szkół zawodowych odpowiednich dzia­
łów.

2. Kwalifikacje zawodowe nauczycielskie, 
uzyskane na podstawie art. 6, 8 i 10, są wy­
starczające dla dotychczasowych szkół zawo­
dowych odpowiednich działów, z wyjątkiem 
szkół, do których warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie conajmniej 6 klas ośmioletniego 
gimnazjum ogólnokształcącego lub posiadanie 
cenzusu równowartościowego.

3. Kwalifikacje zawodowe instruktorskie, 
uzyskane na podstawie art. 12, są wystarcza­
jące dla wszystkich dotychczasowych szkół 
zawodowych odpowiednich działów.

Do art. 20.

§ 11. Nauczycielom i instruktorom, czyn­
nym w dniu 26 października 1932 r., a nie 
posiadającym kwalifikacyj zawodowych, ze­
zwala się na nauczenie do czasu wprowadze­
nia do szkół (kursów) zawodowych, w któ­
rych są zatrudnieni, — zasad organizacji 
szkolnictwa, ustalonych w ustawie z dnia 11 
marca 1932 r.

§ 12. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia*).

Kierownik Ministerstwa
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pub!.:

(—) K. Chyl iński .

*) t. j. z diniem 24 grudnia 1935 r.
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14.

OKÓLNIK NR. 99.

z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35) 
w sprawie

z m i a n y  n i e k t ó r y c h , p o s t a n o- 
w i e ń  o k ó l n i k a  Nr. 97 z d n i a  30 
c z e r w c a  1934 r. (I. Rr5130/34) o o p ł a ­
t a c h  z a  e g z a m i n  d l a  e k s t e r ­
n ó w  w p a ń s t w o w y c h  s z k o ł a c h  

z a w o d o w y c h .

W zarządzeniu Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 30 czer­
wca 1934 r. Nr. I. R-5130/34 *) wprowadza się 
z mocą obowiązującą od dnia ogłoszenia na­
stępujące zniany:

Taksę za duplikaty świadectw, wydawa­
nych eksternom (pkt. 5) ustala się na zł 10.—.

Ustęp piąty (dotyczący sposobu uiszczania 
taksy za duplikaty świadectw) otrzymuje 
brzmienie następujące: „Za wydanie dupli­
katu świadectwa uiszczają eksterni prócz 
taksy, wymienionej w punkcie 5, opłatę stem­
plową znaczlkami w wysokości przewidzianej 
w przepisach o opłatach stemplowych. Dy­
rekcje otrzymane znaczki naklejają na wyda­
nym duplikacie i kasują".

Ustęp siódmy (określający przeznaczenie 
opłat) otrzymuje brzmienie następujące: „Do­
chód z taks, wymienionych w punktach 1, 2, 
3-a, 3->b, 4 i 5, Dyrekcje szkół zatrzymują do 
swojej dyspozycji na pokrycie wydatków, 
przewidzianych w zatwierdzonych przez K u­
rator jum Okręgu Szkolnego rocznych planach 
finansowo-gospodarczych, które winne obej­
mować wynagrodzenia członków komisji e- 
gzaminacyjnej, powołanych z poza grona na­
uczycielskiego, oraz wydatki kancelaryjne 
związane z przeprowadzaniem praktycznego 
egzaminu".

Kierownik Ministerstwa
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ.:

(—) K. Chyl iński .

Otrzymują:

K urato rja Okręgów Szkolnych, Śląski U rząd Wo- 
jew. W ydz. OS w. Puibl., Liceum K r zemien i eakie.

15.

OKÓLNIK NR. 100.

z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35) 
w sprawie

z m i a n y  § 2 P r z e p i s ó w  R a c h u n -  
k o w o - K a s o w y c l i  d l a  D y r e k c y j  
( K i e r o w n i c t w )  P a ń s t w o w y c h  
G i m n a z j ó w ,  Z a k ł a d ó w  K s z t a ł ­
c e n i a  N a u c z y c i e l i ,  S z k ó ł  Z a ­
w o d o w y c h ,  R o l n i c z y c h ,  S z t u k  
Z d o b n i c z y c h  i P r z e m y s ł u  A r ­
t y s t y c z n e g o  o r a z  S z k ó ł  S p e ­

c j a l n y c h .

W związku z okólnikami Nr. Nr. 97, 98 i 99 
z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35 *) 
w sprawie zmian niektórych postanowień 
w zarządzeniach o opłatach szkolnych w pań­
stwowych instytutach nauczycielskich, szko­
łach średnich ogólnokształcących i semina- 
rjach nauczycielskich' oraz przy egzaminach 
eksternów w państwowych szkołach zawodo­
wych — § 2 Przepisów Rachunkowo-Kaso- 
wych, wprowadzonych w życie okólnikiem 
M inistra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego Nr. 107 z dnia 12 lipca 1934 r. 
(Dz. Urz. Min. W. R. i O . P. Nr. 6—7 z dnia 
31 lipca 1934 r„ poz. 101), otrzymuje brzmie­
nie następujące:

„Opłaty stemplowe od duplikatów świa­
dectw (dyplomów), przewidziane w ustawie 
o opłatach stemplowych, uiszczają zaintere­
sowane strony znaczkami stemplowemi, któ­
re Dyrekcje (Kierownictwa) naklejają na du­
plikacie i kasują".

Powyższa zmiana obowiązuje od dnia ogło­
szenia.

Kierownik Ministerstwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publ.:

(—) K. Chyliński .

*) Dz. Uirz. Mim. W. R. i O. P. z ir. 1934, N r. 6—7, 
poz. 99.

16.

Nr. O. 1045/36. Kraków, dnia 27. I. 1936 r. 

Do

*) Dz. Urz. Min. w . R. i o. p. z K 1934, Nr. 6 -7 ,  Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo- 
poz. 94. • wycli szkół średnich ogólnokształcących i za-
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wodowych oraz zakładów kształcenia nauczy­
cieli w Okręgu — w sprawie 

s p o r z ą d z a n i a  a k t  z d a w c z o -  
o d b i o r c z y c h .

N iektóre urzędy i zakłady szkolne w ystę­
pu ją  często z wnioskami o zezwolenie n a  od­
pisanie z ksiąg inw entarzowych i bibljotecz- 
nyeh szkół przedmiotów i książek zagubio­
nych, za brak których nie można pociągnąć 
do odpowiedzialności osób, których pieczy zo­
stały powierzone, gdyż przy  zmianach perso­
nalnych nie były sporządzane ak ta  zdawczo- 
odbiorcze.

W związku z powyższem M inisterstwo W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
rozporządzeniem z; dn ia  7 stycznia b. r. Nr. 
I. R-11182/35 wyjaśniło, że w razie -zmiany 
osób, których pieczy powierzony był inwen­
tarz  zarówno zwykły jak  i bibljateez.ny, na­
leży formować ak ta  zdawczo-odbiorcze, w któ­
rych ma być uwidoczniony stan faktyczny in­
w entarza w porów naniu z zapisami w księ­
gach inwentarzowych. Ew entualne różnice 
między stanem faktycznym  a książkowym 
m ają być w akcie zdawczo-odbiorczym uw i­
docznione. Egzem plarz ak tu  należy przecho­
wywać w aktach szkoły (urzędu).

K u ra to r Okręgu Szkolnego:
■M. B. Godecki wr.

Rokrocznie z terenu całej .Polski -zjeżdżają .się na  
Śląsk wycieczki najrozm aitszych organizacyj i szkół jak  
rów nież w iększych lub m niejszych grup wojskow ych ora.z 
osób pryw atnych.

W ycieczki ite często zaopatrzone są w polecenia ró ­
żnych w ładz, udzielane bez porozum ienia się -z zaiinte- 
resowameuM zakładam i przem ysłów  cmi; pozateim zjaw ia­
ją się bez .uprzedzenia, żądając, bez względu na porę 
dnia lub dzień tygodnia oprow adzania ich po danym 
zakładzie.

Celem zobrazow ania tego ruchu wycieczkowego m ożna 
dla iprzykładu podać, że 3 H uty W spólnoty Interesów  
w roku  1933-cim zwiedziło 279 w ycieczek o ogólnej 
liczbie 6.768 .osób, w ro k u  zaś 1934-;tym — 341 wycieczek
0 ogólnej liczbie 10.378 o.sób, nie licząc oprow adzali po­
jedynczych osób.

W obec lego, że nadm ierna ilość wycieczek n a  Śląsk, 
jak  również wycieczki masowe, poza niebezpieczeństwem , 
.na k tó re  m ogą być narażen i członkowie (tych 'wycieczek, 
spraw iają w ielkie trudności dla kierow nictw a (zakładów 
.przemysłowych przez absorbow anie personelu  'technicz­
nego oprow adzaniem  .tych wycieczek, pir.zemysł śląski 
został zmuszony ido uregulow ania te j .sprawy przez og ra­
niczenia, polegające na następujących wytycznych:

1. Umożliwiać wycieczki należy tylko takim  .zakła­
dom i Instytucjom , k tóre  m ogą m ieć .rzeczywiste zain­
teresow anie, t. zn. takim , k tórych  rodzaj działalności 
lub zakres studjjów w iąże się z zakresem  produkcji da­
nego zakładu.

2. W  m yśl powyższego należy w yelim inować od .zwie­
dzania zakładów  dzieci szkół pow szechnych i średnich 
ogólnokształcących, w reszcie młodzież poniżej .lat 16-tu.

3. Ilość uczestników  poszczególnych wycieczek nie 
pow inna przew yższać 40 osób.

U7 celu w ykonania tych zaleceń Związek P racodaw ­
ców Górnośląskiego Przem ysłu G órniczo-H utniczego 
w Katowicach utw orzył r e f e r a t  w y c i e c z  k  o w  y, 
k tóry  m a za zadanie uzgadnianie term inów  wszelkich 
wycieczek, .pragnących zw iedzać huty  żelaza i m etali, 
oraz zakłady chem iczne i elektrow nie n a  Śląsku.

Związek Pracodaw ców  prosi, aby wszelkie z g 1 o- 
s z e n, i a na  zw iedzanie tych zakładów  przem ysło­
wych, kierow ane zostały pod  adresem  Związku P raco­
dawców Górnośląskiego Przem ysłu Górniczo-Hutniczego, 
Katowice, ul. J. L igonia 7, uw zględniając następu jące 
w ytyczne:

1. Zgłaszanie wycieczek do Związku Pracodaw ców  po­
winno nastąp ić  .przynajm niej na. dw a tygodnie p rzed  -ter­
min enr wycieczki;

2. możliwość zwiedzenia zakładu przem ysłow ego przez 
wycieczkę będzie zapewniona jedynie po  otrzym aniu 
przez organizatorów  wycieczki piśm iennego zaw iadom ie­
nia Związku Pracodawców, w któirem będą dokładnie 
podane data i godzina (zwiedzenia danego zakładu prze­
mysłowego.;

3. wycieczki .powinny punk tualn ie  .zjawiać ,się w cza­
sie i w m iejscu wyznaczoinem przez Związek Pracodaw ­
ców;

4. zwiedzanie zakładów  przem ysłowych może się od ­
bywać tylko w godzinach rannych, zaś hut cynku w go­
dzinach popołudniowych, (godz. 14);

5. wyklucza się od zwiedzania dni przedśw iąteczne
1 świąteczne;

17.

Nr. O. 31219/35. K raków, 'dnia 13 .1. 1936 r. 

Do
Inspektoratów Szkolnych oraz Dyrekcyj pań­
stwowych i prywatnych szkól średnich ogól­
nokształcących, szkól zawodowych i zakła­
dów kształcenia nauczycieli w Okręgu — 

w sprawie

w y c i e c z e k  n a G ó r n y  Ś l ą s k .

Podaję do wiadomości i stosowania poniż­
sze rozporządzenie M inisterstw a Przem ysłu 
i Handlu.

K ura to r Okręgu Szkolnego:
M. B. Godecki v/r.

„MINISTERSTWO PRZEMYSŁU I HANDLU.
L. GMP. VIII. 89. Warszawa*, dn. 9. X. 1935 r.

Do
M inisterstwa W yznań Religijnych i Oświecenia P u ­

blicznego
w m iejscu.
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6. zakłady przemysło-we zastrzegają sobie, że, pom im o 
ustalonych term inów  wycieczek, mogą być w danym  dniu 
nieczynne.

Na -prośbę Związku Pracodaw ców  Górnośląskiego 
Przem ysłu Górniozo-IIut-niczego, M inisterstwo Przem ysłu 
i H andlu p ro s i M inisterstwo o w ydanie podległym  sobie 
i zainteresow anym  tą spraw ą organom  odpow iednich dy­
rektyw , -regulujących zwiedzanie zakładów  przem ysło­
wych na Śląsku w myśl zaw artych w  niniejszem  piśmie 
wytycznych.

D yrektor G abinetu M inistra: 
(—) Patek, &

18.

Nr. 0. 4822/36. Kraków, dnia 18. II. 1936 r.

Do

Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkól średnich ogólno­
kształcących i zawodowych oraz zakładów 
kształcenia nauczycieli w Okrągu — w spra­

wie

w y c i e c z e k  s z k o 1 n y c h p r z y b y ­
w a j ą c y c h  do  W i l n a  w c e l u  z ł o ­
ż e n i a  h o ł d u  S e r c u  M a r s z a ł k a  

P i ł s u d s k i e g o .

W związku z ;p r z ewid y w a n en i w b. r. przy­
byciem większej liczby wycieczek szkolnych 
do W ilna w celu złożenia hołdu Sercu Mar­
szałka, Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego rozporządzeniem z d. 
13. II. b. r. Nr. I. W F. 376/36, na prośbę Ku- 
ratorjum  Okręgu Szkolnego Wileńskiego, o- 
znajmiło, że wszystkie wycieczki szkolne, 
przybywające do Wilna, mogą być całkowicie 
obsłużone przez szkolne schronisko wyciecz­
kowe w Wilnie, które na okres wzmożonego 
ruch-u dysponować będzie 300 -miejscami no- 
olegowemi.

W celu więc zapewnienia wycieczkom, uda­
jącym się w r. b. do Wilna, odpowiednich wa­
runków pomieszczenia i pobytu, należy prze­
strzegać następującego porządku:
1. Każda wycieczka szkolna powinna przy­

najmniej na miesiąc wcześniej przesłać
, pisemne zgłoszenie wycieczki pod adresem: 

S z k o l n e  ś -c hl r| o n i s k  o w y c i e c z ­
k o w e  w W i l n i e ,  u l .  D o m i n i ­
k a ń s k a  3/5.

2. W przesłanem zgłoszeniu należy wskazać 
termin projektowanego przyjazdu, liczbę 
osób i płeć, oraz załączyć znaczek poczto­
wy na odpowiedź.

3. Żadna wycieczka nie powinna wyjechać 
do Wilna, dopóki nie otrzyma pisemnego 
potwierdzenia od zarządu schroniska, iż 
zgłoszenie jej zostało przyjęte i noclegi na 
dany termin są zapewnione.

K urator Okręgu Szkolnego:
M. B. Godecki wr.

19.

Nr. BP. 46218/35. Kraków, dnia 21. XI. 1935 r.

Do
Panów Prezesów Komisyj Egzaminacyjnych, 
oraz Inspektorów Szkolnych w Okręgu — 

w sprawie

e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o  n a u ­
c z y c i e l i  p u b 1. s z k. p o w.

Na podstawie okólnika Nr. 103 Minister­
stwa W. R. i O. P. z dnia 12 grudnia 1935 r. 
Nr. BP-6455/35 w sprawie dwuletniej nie­
przerwanej pracy przed przystąpieniem d-o 
egzaminu praktycznego, polecam jak najści­
ślejsze stosowanie postanowień w tym okólni­
ku zawartych.

Przez dwuletnią nieprzerwaną pracę nau­
czycielską, o której mowa w ust. 1 art. 8 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z -dnia 6 -marca 1928 r. o kwalifikacjach zawo­
dowych nauczycieli publicznych szkół po­
wszechnych (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 258) ro­
zumie -się faktyczne pełnienie obowiązków 
służbowych w szkole w ciągu 2-ch lat.

Za przerwę w faktyczn-em pełnieniu tych 
obowiązków nie uważa się:

1) czasu niepełnienia służby z powodu fe- 
ryj letnich i zimowych;

2) czaisu niepełnienia -służby z- innych po­
wodów, o ile czais ten  nie wynosi w su­
mie więcej, niż 2 miesiące; jeśli czas ten 
przekracza 2 miesiące, to przewidziany 
zasadniczo okres 2-letni przedłuża się 
-o czas przerwy, przewyższającej 2 mie­
siące.

Powyższy sposób zaliczania czasu pracy 
przed pszystąpieniem do egzaminu prakty­
cznego odno-si się zarówno do -nauczycieli eta­
towych i kontraktowych, jako też do bez­
płatnych -praktykantów w publicznych szko­
łach powszechnych.

K urator Okręgu Szkolnego:
M. B. Godecki wr.
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20.

Nr BP-2727/36. Kraków, dnia 3. II . 1936 r. 

Do

Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo­
wych szkół średnich ogólnokształcących, za­
wodowych i zakładów kształcenia nauczycieli 

w Okręgu — w sprawie

u w i e r z y t e l n i a n i a  o d p i s ó w  d o ­

k u m e n t ó w .

Ministerstwo Skarbu pismem z dnia 27 li­
stopada 1935 r. Nr. DI-59976/Em/35 wyjaśni­
ło, iż z przepisów, dotyczących prowadzenia 
wykazów stanu służby dla nauczycieli (roz­
porządzenie Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z dnia 22 grudnia 
1926 r. Dz. U. R. P. Nr. 131 po:z, 787), nie wy­
nika bynajmniej, aby dokumenty były uwie­
rzytelniane tylko przez K uratorjum , jako 
władzę, upoważnioną do prowadzenia wyka­
zów7 stanu służby dla nauczycieli sizkół śre­
dnich.

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego z dnia 9 stycznia 1936 r. Nr. BP-26276/36 
zawiadamiam, że uwierzytelnianie przez Dy­
rektorów odpisów dokumentów nauczycieli 
należy uznać za odpowiadające wymogom po­
wołanego rozporządzenia M inistra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Zwracam uwagę, że P.P. Dyrektorzy pań­
stwowych szkół średnich ogólnokształcących, 
zawodowych i zakładów kształcenia nauczy­
cieli biorą pełną odpowiedzialność za ścisłość 
i dokładność odpisów dokumentów osobistych 
i służbowych nauczycieli tych szkół. Taka sa­
ma odpowiedzialność ciąży na P.P. Dyrekto­
rach tych szkół odnośnie do uwierzytelniania 
odpisów dokumentów niższych funkcjonarju- 
szów, jak również i na P.P. Inspektorach 
Szkolnych odnośnie do nauczycieli szkół bez­
pośrednio im podległych.

Jednocześnie zwracam uwagę na obowią­
zek przestrzegania przy uwierzytelnianiu od­
nośnych przepisów ustawy z dnia 1 lipca 1926 
r. o opłatach stemplowych w brzmieniu ob­
wieszczenia M inistra Skarbu z dnia 25 kwie­
tnia 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 41 poz. 413 oraz 
Nr. 99 poz. 842 z roku 1932).

K urator Okręgu Szkolnego:
M. B. Godecki wr.

21.

K O N K U R S Y
z terminem czterotygodniowym od daty 
okazania się niniejszego Nru Dziennika 

Urzędowego.
Inspektor Szkolny w B i a ł e j  ogłasza kon­

kurs na następujące posady kierowników:
1) 5-kI. publicznej szkoły powszechnej w iCi- 

śeu, pow. żywieckim;
2) 6-kl. publicznej szkoły powszechnej Nr. 

1 w Ujsołach, powiecie żywieckim.
Należycie udokumentowane podania nale­

ży wnosić drogą służbową cło Inspektoratu 
Szkolnego w Białej.

22.

K O M U N I K A T Y .

M inisterstwo Skarbu zawiadamia, że pensja 
orderowa, przypadająca kaw alerom  orderu “Vir- 
tu ti M ilitari“ za rok 1936, ima być wypłacona je­
dnorazowo w pełnej wysokości w term inie  od 
2-go stycznia 1936 r. na zasadach, ustalonych 
zarządzeniem z dnia 4 m arca  1929 r. L. D. 
III-313/2, oraz przy zastosowaniu odchylenia 
wprowadzonego zarządzeniem z dn ia  29 paź­
dziernika 1934 r. L. D. 111-17378/3/34 przy wy­
płacie pensji za rok 1935, k tóre polegało n a  tern1, 
że pensja ta, przypadająca kawał erom, zatru­
dnionym wprawdzie w insty tucjach wojsko­
wych, ale nie będących w czynnej' służbie woj­
skowej, m a być nadal w ypłacana n ie  przez w ła­
ściwe władze wosjlkowe, lecz przez kasy urzę­
dów skarbow ych na podstaw ie wykazów, do któ­
rych będą wym ienieni wyżej 'kawalerowie włą­
czeni.

Zgodnie z pism em  M inisterstwa W yznań Re­
ligijny ch i Oświecenia Publicznego z1 d n ia  4 'gru­
dnia 1935 r. Nr. III-T.P. 3460/35 K u  r  a  t  o- 
r  j: u  m  poleca Dyrekcjom iszkół zawodowych 
żeńskich, aby zachęcały nauczycieli ido korzy­
stan ia  z kursów korespondencyjnych, prowadzo­
nych przy państwowej szkole przemysłowej żeń­
skiej w W arszawie (uł. Górnośląska 31).

Równocześnie K uratorjum  podaje 'do wiada- 
mości, że w lokalu pańswowej szkoły przem y­
słowej żeńskiej w  W arszawie zorganizowany 
został stały , metodyczny pokaz: ćwiczeń rysun­
kowych i plastycznych, prowadzonych w szko­
łach przemysłowych kraw ieckich i bieliźniar- 
skich. Pokaz stanow ią prace uczenie z poszcze­
gólnych iszkół i pomoce naukowe.

Celem uprzystępnienia pokazu dla celów dy­
daktyczno-metodycznych ogółowi nauczycielek 
rysunków szkół przemysłowych, krawiecko-bie- 
liźniariskich i szkół dokształcających zawodo­
wych żeńskich, ustalone zostały dnie i godziny

t
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otwarcia pokazu, tj. soboty i poniedziałki od go­
dziny 9-itej do 14-tej.

K o m u n i k a t, o> W y|im a  g a, n  i a c li p r  z y 
e g z a mi i n i e> w! s t  ę p n yi m  n a  s t  u  d j a 
w P a ń  is t 'w o w y  rai I n s y t  u  c i e, N a  ra­

c z  y c i e l  s k  i rai.
Dla osób, chcących przygotować się do> egzami- 

nra na studja w Państwowym  Instytucie Nau­
czycielskimi, podaje Dyrekcja następujące in­
formacje — niezależnie od późniejszego ogłosze­
nia konkursu na urlopy cłlla osób. starająeych  się 
o przyjęcie do Instytutu.

1) O przyjęcie do Insty tu tu  mogą ubiegać się 
kierowraicy(czki), nauczycieli(ki) s ta li publicz- 
tych szkół powszechnych,, szkół ćwiczeń, szkół 
specjalnych z ukończonym najpóźniej w r. 1933 
Wyżlszym Kursem Nauczycielskim lub inraemi 
analogicznemu studjam i, m ający dodatnią ocenę 
pracy zawodowej: i wykazujący szczególne uzdol­
nienie i zamiłowanie pedagogiczne' oraiz spo­
łeczne w pracy  szkolnej. Przeprowadzone- ob­
serwacje względnie badania nad dziećmi z, za­
kresu swych specjalnych zaainteresowań, ujęte  
w sprawozdanie, należy załączyć do podania,
0 przyjęcie.

2) Kandydaci, powinni posiadać znajomość je­
dnego z języków Obcych (francuski, niemiecki, 
angielski) w istopn.iu umożliwiającym, korzysta­
nie z lite ra tu ry  naukowej w danym  języku. Na­
leży posiadaną znajomość pogłębiać przez, czy­
tanie łatwiejszej' lektury.

3) Przy koHlokwiuim wstępueim wym agana bę­
dzie 'znajomość ustaw y o Ustroju szkolnictwa 
z 11 m arca 1932 r.„ s ta tu tu  szkoły powszechnej
1 programów szkół III stop. oraz orjemtowanie 
się w dozwolonych dla szkół powszechnych pod­
ręcznikach szkolnych i księgozbiorze do> lek tu ­
ry dziatwy szkolnej.

4) Z lektury psychoilogiczno-pedagogiczneji n a ­
leży przypomnieć sobie przerobione względnie 
wym agane z tego zakresu, książki na Wyższym 
Kursie Nauczycielskimi, a w szczególności pow­
tórzyć:

1) J. Wł. Dawid — Inteligencja,, wola i zdol­
ność do pracy.

2) Karpowicz — Wybór pism  (wybrać szcze­
gólnie interesujące dla siebie zagadnienia).

3) Nawroczyński — Swoboda i przym us w wy­
chowaniu.

4) Dewey —- Moje pedagogiczne credo — Szko­
ła i społeczeństwo. Szkoła i dziecko.

5) Green — Psychoanaliza w szkole oraz Ma­
rzenia na jawie.

6) Piaget — Mowa i myślenie u dziecka oraz 
Jak sobie dziecko św iat przedstawia,

7) Znaniecki — Socjologja wychowania (przy­
najm niej t. I).

8) Bystroń — Szkoła jako zjawisko społeczne.
Z innych książek zaleca się:
Hessen — Podstaw y pedagogiki.
St. Baley — Zarys psychologji w związku 

z rozwojem psychiki dziecka (szczególnie po­
mocna do powtórzenia psychologji).

B. Suchodolski — K ultura i osobowość (przy­
najm niej rozdz. E tyka i wychowanie).

Metoda pracy: W przepracow aniu wymienio­
nej literatu ry  nie chodzi o zapam iętanie cało­
ści książki jednej czy drugiej, lecz syntetyczne 
ujęcie opracowanego przez autora pewnego za­
gadnienia i um iejętność przedstaw ienia go na 
kollokwium. Można również wybrać pewne pro­
blemy — ważne w życiu i pracy szkolnej — 
i opracować je n a  podstaw ie dobranej litera tu ry  
różnych autorów.

W związku z powtórzeniem  psychologji n a - , 
leży również przypomnieć isobie wiadomości 
z nauki o1 człowieku i hjgjeny n a  podstawie- pod­
ręcznika Sosnowskiego, Wyhowskiego ewentu­
alnie Kopczyńskiego „Krótki podręcznik higje­
ny szkolnej" lub innego, który kandydat posia­
da.

Przygotowanie w całości winno wykazać or- 
j erato wianie sięl w e współ cz esnychi kienunkachj p e- 
dagogiczmych oraz umiejętność opracow ania 
wybranych zagadnień.

Przy wyborze -metody przygotowania się przez 
przestudjow anie wybranych książek — obowią­
zuje przynajm niej 2 z podanych wyżej, przy 
wyborze m etody przestudjow ania problemów — 
obowiązuje znajomość 2 do 3-ch zagadnień opra­
cowanych na podstaw ie szerszej litera tu ry  (Nr. 
II. S-6983/35),

P an  M inister Kom unikacji wyraził podzięko­
wanie K uratorjum  Okręgu 'Szkolnego w Krako­
wie), Inspektorowi Szkolnemu w Nowym Tar­
gu, zainteresow anym  Dyrekcjom szkół w K ra­
kowie oraz Dyrekcjom i Nauczycielstwu szkół 
powszechnych w Dembnie, Sromowcach i Jurgo­
wie, jakoteż Zarządom Domów Wycieczkowych 
Szkolnych w Sromowcach i Jurgowie, które 
przyczyniły się do udatnego- wyniku Międzyna­
rodowej Konferencji w spraw ie schronisk wy­
cieczkowych dla młodzieży, odbytej w Krakowie 
i Zakopanem w dniach od 12—>16 września 1935 
r. To isamo dotyczy również Naczelników Gmin, 
względnie sołtysów w' Dembnie i Jurgowie, któ­
rzy przygotowali przyjęcia uczestników konfe­
rencji przez m iejscową ludność góralską.

M inisterstwo W yznań Religi juch i Oświece* 
n ia Publicznego1 rozporządzeniem z dnia 22. I. 
br. Nr. IV. Szt. 572/36 poleciło uwadze filmy p. t. 
„Dawid Copperfieild" i „Burza nad św iatem 11 ze 
względu n a  ich wartości wychowawcze i a rty ­
styczne. Filim „Dawid Copperfieild11, osnuty  na 
tle powieści K. Dickensa, został przez Komisję 
Oceny Filmów uznany za „dozwolony dla mło­
dzieży" i „artystyczny". Film  zaś „Burza nad 
światem", przedstaw iający dzieje „wielkiej woj­
ny" na podstawie autentycznych zdjęć, a w czę­
ści polskiej zmontowany przez W ojskowy Insty­
tu t Naukowo-Oświatowy, został również uznany 
za „dozwolony dla młodzieży" i uzyskał kw a­
lifikację „kształcący". — Oba Jfilmy nadają  się 
dla starszych roczników młodzieży szkół po- 

»



Nr. 2 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y . Str. 41

wszechnych oraz wszeczegółności dla młodzieży 
szkół średnich.

Towarzystwa filmowe „Metro Goldwyn- 
M ayer“ i „Fox Filllm“, których własnością, są. 
filmy powyższe, oświadczyły gotowość urządze­
n ia  szeregu przedstaw ień dla'm łodzieży szkolnej 
po cenach popularnych (40 gr), ofiarując zara­
zem pew ną ilość biletów bezpłatnych dla m ło­
dzieży niezamożnej.

M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświece­
n ia Publicznego zawiadomiło K uratorjum  roz­
porządzeniem z dnia 11. I. Ib. r. Nr. I. Pol. 
3841/35, że p. Alojzy Mach zamierza "wygłosić 
w ciągu roku  1936 n a  obszarze Kuratorjów 0- 
kręgów Szkolnych Krakowskiego', Lwowskiego1, 
Łuckiego, Lubelskiego, Brzeskiego, i W ileńskie­
go szereg odczytów o Śląsku. Z uwagi na  te­
m at odczytów, inform ujący o wartościach i zna­
czeniu Śląska w nasz.em życiu państwowem, 
K uratorjum  n ie  zgłasza zastrzeżeń, aby Dyrek­
cje szkół średnich i zawodowych zachęciły m ło­
dzież Mas starszych do w ysłuchania tych od­
czytów, podkreślając jednocześnie najzupełniej 
dobrowolny charakter uczestnictwa w nich mło­
dzieży.

Zwraca się uwagę Dyrekcyj i Kierownictw 
szkół na kw artaln ik  „Świat Niewidomych", wy­
dawany 'staraniem  Zjednoczenia Pracowników 
Niewidomych Rzeczypospolitej Polskiej w W ar­
szawie, uli. Asfaltowa 6.

K w artalnik zawiera artyku ły  podróżnicze, 
krajoznawcze i zdrójowo-turystyczne.

Cena kw artaln ika wynosi 12 zł. miesięcznie — 
konto P. K. O. 25-444.

M arja Kownacka. K u k  u r  y k  u  n a  r  ę- 
c z n  i k u .  Ilustrow ała F. Themerson. Państw o­
we W ydawnictwo Książek Szkolnych. W arsza­
wa—Lwów, 1936. Stron '63. Cena zł 1.10, w k ar­
tonie zł 1.80.

M arja Kownacka.. P  1 a  s t u  s i o w y P a- 
m i ę t  n i k. Barwnemi ry  guńka mi ilustrow ał 
St. Bobiński. Państwowe W ydawnictwo Książek 
Szkolnych. W arszawa—Lwów 1936. Str. 96. Ce­
na zł 1.30.

P lastuś to  m ały  ludzik z plasteliny, który  
mieszka w Tosinowyim p iórn iku  i pisze pam ię­
tnik. W pam iętniku wfezystko żyje!, naw et klek- 
sik z kałam arza, co n a  nikogo nie zważa. Ży­
je gruba igumanmyiszka, dram at przeżywa ołó­
wek, rywalizuje pendzelek z piórem  i tp. Bar­
wnie podchwycone są spraw y koleżeńskie i ró­
żne sytuacje z życia, sżkoinego i doimowego. Naj- 
więceji przygód doznał P lastuś w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia.

K siążka jest przeznaczona dla dzieci do lat 
10-ciu, drukow ana dużemi czcionkami. Dla tego 
w ieku dobrych książek imamy niewiele. Dzięki 
żywości opowiadania, dyskretnym  tendencjom  
wychowawczym, a  zwłaszcza trafien iu  w ton

zainteresowań dzieci, książka ta  zaliczona być 
może ido najlepszych dla zaczynających czytać 
książki.

Ewa Szelburg-Zarembina. O g r ó d  K r ó l a  
M a r  c i  n a. Wyd. II. Państw ow e W ydawnic­
two Książek Szkolnych. W arszawa—Lwów 1935. 
Str. 140. Cena zł 2.20.

Gustaw Morcinek. P  o k a m i e n i s t e j  
d r  o  d  z e. Powieść. Okładka ii ilustracje  Ja­
niny Konarskiej. Państw owe W ydawnictwo 
Książek Szkolnych. W arszaw a—Lwów. 1936. 
Str. 180. Cena zł 3.50.

Jest to niew ątpliw ie najlepsza powieść Mor­
cinka d la  młodzieży. Uderza w niej przedewiszy- 
stkiem  um iejętne posługiw anie 'się różnorodne- 
mi środkam i ekspresji, d la  wywołania w czy­
telniku zamierzonej: przez au tora  reakcji. Na 
podkreślenie zasługuje zwłaszcza nadzwyczaj 
celowe łączenie surowego realizm u opisu z głę­
bokim a  szczerym liryzmem, stanowiącym  za­
sadniczy nu rt utw oru. Autor nieom ylnie panuje 
nad stwarzanemu przez siebie obrazami. Bogac­
two tych obrazów, ich nadzwyczajna plastyka 
nie zaciemnia, jak  to  silę łatw o m ogło zdarzyć, 
lecz w łaśnie uw ypukla podstawowy wątek. Dzię­
ki realizmowi, z jakim  zostało1 podmalowa-ne 
środowisko — tern jaśniej i tern pełniej zaryso­
w uje się idea tej doskonałej i  wzruszającej po­
wieści — miłość m atk i. W dzisiejszych czasach 
pełnych brutalnego1 nieraz egoizmu książka ta 
na- 'specjalne zasługuje wyróżnienie. Zapam ię­
tała, bohaterska w sw ym  trudzie miłość starej 
Otrembiny — m atk i proletarjuszki1 — wychowu­
jącej swego syna i prowadzącej go ku lepszej 
doli — wzruszy każdego czytelnika. Na długo 
zostanie m u w pam ięci obraz m atki, idącej po 
kamienistej' drodze życia -— po swe jedyne i naj­
wyższe szczęście — (szczęście syna.

Należałoby życzyć autorowi tej pięknej książ­
ki, aby powieść jego rozeszła się jak najszerzej. 
Sprzyjać ternu będzie n isk a  cena książki oraz 
piękne ilustracje i okładka świetnej graficzki 
Janiny Konarskiej.

M ajor - pilot Adam W ojtyga. T u r n i e j  e 
L o t n i e  z, e. 'Państwowe' Wydawnictwo: Ksią­
żek Szkolnych. Warszawa,—Lwów 1936. Sta1. 136. 
Cena zł 2.30.

Gdy się bierze do ręki piękną książkę m ajora 
W ojtygi —■ odżywają w pam ięci nie tak  dawne 
emocje, k tóre wszyscy przeżywali podczas trw a­
nia challengeów, Śledząc pilnie i nerwowo dro­
gę i  etapy naszych pilotów i maszyn, na trasie  
lotu okrężnego międzynarodowych zawodów lo­
tniczych.

Raz jeszcze śledzimy z zainteresowaniem, ty l­
ko już nie ze strzępów kom unikatów  i doryw­
czych artykułów  dziennikarskich, ale na pod­
stawie Wspomnień sze/fa polskiej drużyny chal- 
lenige‘owej w 1932 r.„ sukcesy polskich lotników, 
a  przedewszystkiem zwycięską drogę Żwirki 
i Bajana.
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Major Wojtyiga opowiada żywo i sugestywnie, 
a będąc bezpośrednim świadkiem opowiadanych 
zdarzeń, potrafi wprowadzić czytelnika w na­
strój owyich gorączkowych chwil i wzruszeń, po­
dając przytem  mnóstwo nieznanych a niezm ier­
nie ciekawych i charakterystycznych szezegó- 
gólów odnoszących się do tak  bliskich autorowi 
luidzi i spraw. Uwaga czytelnika nie słabnie od 
pierwszej' 'do ostatniej strony. Z k a rt tej' książ­
ki można wyczytać i zrozumieć entuzjazm1, jak i 
ogarnia! cały 'Polskę na wieść o 'zwycięstwach 
polskich skrzydeł.

Książkę ilu s tru je  cały szereg doskonałych 
zdjęć, które podnoszą artystyczny wartość książ­
ki. Bardzo przystępna cena pozwolli na  włącze­
nie „Turniejów 'lotniczych" do skanbozyka ka­
żdej bibljoteczki domoweji, jako dokum entu 
chwili, w których święciły swój trium f siła, am­
bicja i ofiarność lotnictw a polskiego.

Ukazał się już pierwszy ' z e s z y t  t o m u  
IV z a r y s u  e n c y k l o p e d y c z n e g o  
„ Ś w i a t  i  i Ż y -c i e“ ,(nakł. Książnicy— Atlas). 
To pożyteczne wydawnictwo rozpoczyna więc 
już czwarty — i ostatni — rok swego zasłużo­
nego żywota.

Jak się 'dow iadujem y z okładki zeszytu I, w lu­
tym ukaże się poza zwykłym kolejnym (Il-im) 
zeszytem „Świata i Życia" num er dodatkowy 
„Polska". Num er ten  hędzie w spaniałem  p re­
m ium  dla prenum eratorów  „Świata i Życia". 
Jesteśmy go szczerze ciekawi. Sądząc z nazwisk 
autorów, których prace ukażą się  w tym  zeszy­
cie (Romer, Czekanowlski, Fischer, St. Zakrzew­
ski, J. Krzyżanowski, J. Kołodziejczyk, T. Wol- 
skii, J. Lewiński, Z. Łempicki i inni) num er ten 
zapowiada się świetnie.

Numer bieżący, który w łaśnie m am y w rę­
kach, stoi na tym  poziomie, do którego przy­
zwyczaiła nas redakcja „Świata i Życia". Ze 
względów technicznych cokolwiek mniejszy, niż 
zazwyczaj, rozm iarem 1, (zato num er następny bę­
dzie m iał arkuszy pięć, nie 'zaś cztery) jest m i­
mo to  nadzwyczajnie ciekawy i interesujący lek­
tury. Czytelnicy! znajdy w nim  różne ciekawe 
artykuły  ze wszystkich dziedzin wiedzy i ży­
cia. Zgodnie z programowemi założeniami re­
dakcji, poświęcono w nim  bardzo dużo m iejsca 
zagadnieniom współczesnym. W zeszycie tym 
znajdujem y więc instruktyw ny i przejrzysty a r­
tykuł p. t. „Pieniądz" (T. Sławiński). Autor tego 
artyku łu  porusza w nim w sposób' popularny 
i zajm ujący podstawowe zagadnienia z dziedzi­
ny gospodai’ki pieniężnej (organizacja banków 
emisyjnych, sp raw a systemów pokrycia pienią­
dza papierowego, polityka banków •emisyjnych, 
biilanls płatniczy it'd, ltd.) —• m ało jest napraw ­
dę artykułów  popularnych, któreby tak  dokła­
dnie wprowadzały czytelnika w zawiły system 
zagadnień m onetarnych, jak  ten  w łaśnie a rty ­
kuł. „Poczta" St. Głódkowśkisgo uwzględnia 
wprawdzie pewien m aterja ł historyczny i po­
krótce charakteryzuje najważniejsze etapy hi- 
storji poczty w całym świecie, nacisk jednak

specjalny kładzie n a  organizację, zadania i me­
tody pracy poczty współczesnej), szeroko uwzglę­
dniając pocztę polską. „'Policja" prof. Hila- 
rowicza jest nietylko treściwem pouczeniem
0 istocie i organizacji naszej, policji państw o­
wej,, alle i dobry nauką obywatelskiego Usto­
sunkow ania isię do niej.

Obok tych artykułów  na  wskroś współczesnych 
nie brak  w „Świecie i Życiu" i pięknych a rty ­
kułów historycznych. „Persja" doc. dr. Ste­
fana Przeworskiego' reprezentuje historję staro­
żytny. „Piastowie" prof. dr. Stanisław a Ar­
nolda da ją  plastyczny, syntetyczny obraz po­
czątków naszej państwowości, wreszcie „Pi­
smo" doc. dr. Amelji Hertzówny wprowadza 
bardzo dobrze w zawiły proces pow staw ania pi­
sma. Dobry artyku ł przyrodniczy („Pęd i ko­
rzeń" dr. Januarego Kołodziejczyka), parę  świe­
tnych artykułów  z zakresu estetyki („Pieśń" 
dr. Meilanji Łobaczewskiej i bardzo pobudzający, 
żywy i barw ny artyku ł doc. d r  S tanisław a 
Ossowskiego) doskonale uzupełniają całość.

Na specjalną uwagę zasługuje wreszcie, a rty ­
kuł m ajora  M. B. Lepeckiego, jednego z naj­
bliższych współpracowników M arszalka P iłsud ­
skiego p. t. „Piłsudski Józef". Artykuł ten, na­
pisany przez człowieka, k tó ry  M arszałka znał 
osobiście, który z nim współpracował, z nim 
rozmawiał i podróżował — daje  sylwetkę Mar­
szałka ogromnie b liską i serdeczną, podkreśla 
przytem trafnie tę rolę, jak ą  M arszałek odgry­
wał zarówno w hisiorji Polski w niewoli, jak
1 Polski niepodległej.

Piękne ilustrac je  w tekście i na  tablicach s ia t­
kowych, wyraźny, jak zwykle druk, dobry pa­
pier — całość bez zarzutu.

Jednocześnie z num erem  specjalnym  „Polska" 
ukazał się z e s z y t  II. t o1 m  u IV - g o z a- 
r  y s u e n  c y k  1 o p e id y c  z n ei g o. „Ś w i a t  
i Ż y e i  e“, (nakł. Książnicy—Atlasu). Zeszyt 
ten o zwiększonej objętości '(pięć arkuszy tek ­
s tu  i pół arkusza ilustracyj) przedstaw ia się pod 
każdym względem bardzo interesująco..

Jego poważną zaletą jelst przedewiszystkieim 
jego wielka rozmaitość. Każdy czytelnik znaj­
dzie to coś dla siebie, każda bowiem dziedzina 
wiedzy reprezentow ana tu  jest obficie i cieka­
wie.

Najwięcej bodaj' 'm aterjału znajdzie tul przede- 
Wszystkiem czytelnik o zainteresowaniach ispo- 
łecznych. Cały szereg artykułów  wprowadzi go 
mianowicie w zagadnienia społeczne. Artykuły 
te zaw ierają nietyllko cenne i pożyteczne infor­
macje, ale zm uszają i pobudzają ido samodziel­
nego myślenia, do zastanowienia się nad sp ra ­
wami i problem am i napozór prostem i a  w g run­
cie rzeczy skomplikowanelm i i głębokiemi. 0- 
tw iera ten dział św ietny artyku ł prof. St. 
Estreichera: „Prawo". A rtykuł ten  jest wzorem 
najszlachetniejszej popularyzacji. W prowadza 
on znakomicie czytelnika n ie w szczegóły p ra ­
wa — n ie  o to  przecież tu  chodzi — lecz w sa­
m ą istotę p raw a wogóle, podkreślając różnicę
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między praw em  państw  owem, zwyczajowem 
i normą, etyczną,. Dwa artykuły  doc. dr. B. Su­
chodolskiego: „Postęp" i „Praca" stać się po­
winny przedmiotem, ożywionej, dyskusji, tak  sze­
rokie otw ierają 'horyzonty myślowe. Także i 
„Proletariat" dr. A. H ertza daje  znakomity 
wgląd w historję ruchów robotniczych i pozwa­
la bezstronnie zorjentować się w podłożu ideo- 
logiczuem tych ruchów. Cztery te  artykuły  sta­
nowią istotnie pow ażną pozycję w  polskim  do­
robku popularno-naukowym .

Zeszyt II zaw iera dalej dwa dobre a  nawet 
bardzo dobre artykuły  z zakresu filozofji: prof. 
Wł. Tatarkiew icza: Pozytywizm  i prof. R. In­
gardena: „Poznanie". Jest to w ielką zasługą 
„Św iata i1 Życia"’, iż Udało się  m u  skłonić wy­
bitnych naszych uczonych do pracy popularyza­
cyjnej. I „Pozytywizm" i „Poznanie" są  zupeł­
nie różnemi eksperym entam i popularyzacji; ka­
żdy z tych eksperym entów jest zupełnie odm ien­
ny, ale każdy — trzeba to przyznać — jest ba r­
dzo Udany i ciekawy.

Ostatnieimi artykułam i z działu hum anistyki 
najszerzej: pojęte s ą  wreszcie „Powieść" prótf. 
dr. J. Krzyżanowskiego i „Prehistorja" prof. dr. 
Wł. Antoniewicza. Art. „Powieść" przeznaczo­
ny jest dla tych, którzy na każdym  kroku sty­
kają  się z powieścią w życiu codzienneim,, a  kto­
rzy nigdy nie zastanaw iali się nad tems, skąd 
się wziął ten  tak popularny dzisiaj: -gatunek li­
teracki i n a  czem polega jego isto ta i odrębność. 
„Prehistorja", zaopatrzona w liczne tablice 
i wykresy, w łatw y i przystępny sposófo inifor- 
m uje naw et słabo przygotowanego czytelnika 
w kompleksie trudnych  zagadnień związanych 
z p r eih is tor ją.

Reszta artykułów  w,' ostatn im  zeszycie „Świa­
ta i Życia" poświęcona jest zagadnieniom przy­
rodniczym. Otwiera ten  zeszyt sum ienne śtu- 
d.jum prof. J. Piotrowskiego: „Pom iary ziemi". 
Artykuł ten, om awiający gruntow nie zagadnie­
nia takie, jak triangulację, niwelację, robienie 
planów; itd., powinien przedewszystkiem  przy­
dać się nauczycielom naszym — wobec tego, 
że Ministerstwo WR. IOP. specjalny nacisk k ła ­
dzie na te właśnie1 zagadnienia. Fizyka repre­
zentowana jest świetnie. Zarówno „PPomiemio- 
Wianie" prof. dr. iśt. Ziemeckiego,, jak  i „Promie­
niotwórczość" prof. dr. L. Wertemsteima infor­
m ują nas o najnowszych odkryciach z zakresu 
prom ieniow ania i promieniotwórczości, stano­
wiących dziś ośrodek w1 siwym artykule o wy­
praw ach Piccarda i wogóle- o prom ieniach ko­
smicznych, zaś pirof. W ertenstein omawia odkry­
cia i; prace małżonków Jólliot, tegorocznych 
laureatów  Noblla.

Na zakończenie wypadnie wreszcie, wspomnieć
0 dobrym  artykule 0. Żukowskiego: „Porty"
1 o bardzo interesującymi, pełnym  tem peram en­
tu  artykule prof. K. Nitscha: „Poprawność ję­
zykowa", w którym  znakomity filolog krakow ­
ski rozpraw ia się n i etyl ko z t. zw. „błędami", 
ale i z nadm iernym  puryzmem językowym.

Całość napraw dę ciekawa i pobudzająca.

Jako specjalny zeszyst zarysu encyklopedy­
cznego „Świat i Życie" (nakł. Książnicy—Atlas) 
u k a z a ł  s i ę  z e s z y t  s  pi e c j! a 1 n  y p  o- 
ś w! i ę c o n y P o  il s c e. ZeSzyt ten  stanowi 
bezpłatne prem jum  d la  prenum eratorów  „Świa­
ta  i Życia", poza tern jest jednak do nabycia 
w osobnejl sprzedaży.

Cały szereg artykułów  złożył się na ten zer 
szyt. Jesit to  próba isyntetycznej charakterysty­
ki całego ogromnego zagadnienia „Polska", pod­
jęta  przez najw ybitniejszych uczonych i pisarzy 
polskich, k tórzy do zadania swego przystąpili 
z całym pietyzm em  i z poczuciem pełnej odpo­
wiedzialność za swoją pracę i poglądy. Zeszyt 
rozpoczyna się  od obrazu przyrodniczego Pol­
ski. Składają się, n a  ten obraz, cztery artykuły: 
„Krajobraz geograficzny Polski" (;pro(f. dr. Euge- 
njusz Romer), „Budowa geologiczna Polski" 
(prof. dr. Jan  Lewiński), „iSzata roślinna" -(prof, 
dr. January Kołodziejczyk), oraz „Fauna Pol­
ski" (prof. dr. Tadeusz Wolski). Zkolei przycho­
dzą artykuły, poświęcone'ludności zam ieszkują­
cej' ziemie polskie i jej życiu. Prof. dr. Jan  Cze­
ka,nowski pisze zatem o ludności polskiej pod 
względem demograficznym i pl eimiennym, prof, 
dr. Kazimierz, Nitsch o języku polskim 1, prof, 
dr. Adam Fischer o „Ludzie polskim " pod wzglę­
dem geograficznymi, zaś dr. Łucja Charewi- 
czowa o „m iastach polskich", przedstaw iając 
w swym  artykule zarówno historję m iast pol­
skich, jak  i ich stan  dzisiejszy. Dział ten  koń­
czy artykuł Tadeusza Sławińskiego o życiu go- 
spodarczem Polski.

Następny dział to  zagadnienie ku ltu ry  pol­
skiej. Tutaj idzie przedewszystkiem artykuł 
prof. dr. Stanisław a Zakrzewskiego: „Dzieje 
Polski", dalej: „L iteratura  polska" prof. dr. 
Ju ljana  Krzyżanowskiego, „Muzyka polska" doc. 
Bronisławy Keuprulian, oraz Sztuka polska doc. 
dr. Juljiusza Starzyńskiego.

Dział ten zam yka syntetyczny artykuł „Pol­
ska n a  tile ku ltu ry  międzynarodowej! prof. dr. 
Zygm unta Łeimpickiego, w plastyczny i przeko­
nyw ujący sposób uśw iadam iający czytelnikowi 
wartość i1 znaczenie z punk tu  widzenia ogólno­
ludzkiego 'kultury polskiej.

Ostatnim artykułem  w tym  zeszycie specjal­
nym jest artykuł St. J. Paprockiego: „Polacy 
zagranicą", którego celem jest przypomnienie 
czytelnikowi o tych imiljonach Polaków, którzy 
zdała od ojczyzny zam ieszkują różne części kuli 
ziemskiej.

Całość jest napraw dę niecodzienna, oryginal­
na, barw na, ciekawą, stanow iąca doskonały 
i pobudzający,1 m aterja ł do samodzielnych roz­
m yślań i situdjów.

„,P o  1 s k a" w „Ś w i e c i e ,  i Ż y c i u".
Jednocześnie z bieżącym num erem  (II-gim) 

zarysu encyklopedycznego „Świat i Życie" (Ksią­
żnica—Atllas) ukazał się n  u  m ę r  s p e c j a l ­
n y  p o ś w i e c o n y  c a ł k o w i c i e  P o 1- 
,s c e. Num er ten zawiera sześć arkuszy druku,
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oraz jeden arkusz iłustracyj i pom yślany został 
jako pewnego rodzaju prem jum  gratisow e dla 
prenum eratorów  „Świata i Życia". Poza tem 
num er specjalny znajduje się osobno w sprze­
daży.

Zeszyt ten przedstaw ia się niezwykle in teresu­
jąco. Stanowi on jakby nadbudowę i syntezę 
teigo wszystkiego, co w PWlsce napisano w ca­
lem tem  pożytecznem wydawnictwie, którego 
osta tn i i(ozwarty) rocznik obecnie wychodzi. 
Punktem  bowiem wyjścia całego „Św iata i Ży- 
cia“ jest Polska i polskość. Dobór artykułów, 
Sposób ich opracowania, zasób szczegółów i in- 
formacyj — wszystko to ujęte jest iprzedewszy- 
stkiem  z. polskiego punk tu  widzenia. „Świat 
i Życie" osadzone' jest na  m ocnym gruncie pol­
skości, przeznaczone jest specjalnie dla czytel­
nika polskiego i z jego potrzebam i i zaintereso­
waniam i przedewszystkiem  liczy się.

Zeszyt „Polska", pom yślany więc jako nad­
budowa wydawnictwa — zaprojektowany został 
i wykonany;, zgodnie ze zwykłeimi założeniami 
redakcji, przez szereg wybitnych specjalistów 
polskich, którzy opracowali poszczególne tem a­
ty. Uzyskano w ten  sposób całość żywą i orygi­
nalną, nic n ie m ającą wspólnego z suchem 
przedstawieniem  encyklopedycznem.

Zeszyt otwiera artyku ł prof. E. Romera: 
Krajobraz Pólski. Mało jest (łudzi w Polsce tak 
powołanych do tego, aby dać charakterystykę 
krajobrazu geograficznego Polski, jak  właśnie 
pro1 i. Romer. Śm iała synteza tego artyku łu  łą­
czy ze sobą zagadnienia czysto geograficzne z za­
gadnieniam i kulituralnemi, pokazując, jak  ręka 
człowieka zjmieniała na płaszczyźnie wieków 
krajobraz geograficzny Polski. A rtykuł ten 
wprowadza znakomicie czytelnika w krąg za­
gadnień geograficznych i antropogeograficznych 
polskich (szczegółowe informacje geograficzne 
znajdzie następnie czytelnik w tom ie V „Świa­
ta  i Życia"). Po tym  artyku le  idzie p iękna serja 
artykułów  przyrodniczych związanych z Polską. 
Prof. dr. Jan  Lewiński pisze zatem o „Budowie 
geologicznej Polski", prof. dr. J. Kołodziejczyk 
o „Szacie roślinnej Polski", prói. dr. T. W olski
0 „Faunie Polski".

W ten sposób czytelnik zapoznaje się z przy­
rodą Polski. Zkolei m a się teraz zapoznać z ludź­
mi zamieszkującym i ziemie polskie, żyjącymi 
wśród danych warunków naturalnych.

0 ludziach tych injfortmuje czytelnika znawca 
tak  znakom ity jak  prof. dr. J. Czekanowski. 
Część pierwsza tego artykułu : Demografja Pol­
ski inform uje o liczbie ludności Pólski, charak ­
teryzuje jej skład 'narodowościowy, uwzględnia­
jąc szeroko różne narodowości zamieszkujące 
Polskę, d ruga  mówi o  składzie plem iennym  tej 
ludności. Zkolei prof. dr. K. Nitsch żywo' i bar­
wnie pisze o „JęzykU polskim ", w krótkim  syn­
tetycznym skrócie przedstaw iając jego historję
1 jego stan dzisiejszy.

Ludność polska żyje w Polsce w m iastach 
i n a  wsi. O „Ludzie polskim " z punktu  widze­
nia etnograficznego pisze prof. dr. A. Fischer.

Artykuł jego zawiera mnóstwo bardzo cieka­
wych informacyj o życiu i obyczajach ludu pol­
skiego, jego sposobie ubierania się, mieszkania,
0 narzędziach pracy itd. Dr. Ł. Charewiczowa 
pisze natom iast o .„Miastach polskich". W arty ­
kule tymi znajdzie czytelnik syntezę dziejów 
m iast polskich, opis ich stanu  'dzisiejszego, oraz 
barw ne plastyczne obrazy poszczególnych naj­
większych m iast polskich: W arszawy, Łodzi, 
Krakowa, W ilna, Poznania, Katowic, Lwowa
1 innych. Artykuł T. Sławińskiego o „Życiu go- 
spodarczem Polski" da je  charakterystykę struk ­
tury  gospodarki polskiej, zastanaw iając się ob­
szerniej nad wzajemnylm stosunkiem  elementów 
rolniczych i przemysłowych.

Następna część zeszytu „jPolska" poświęcona 
jest próbie sy ntetycznej' charakterystyki ku ltu ry  
Polski. Rozpoczyna ten dział świetny artykuł 
prof. dr. Sit. Zakrzewskiego: „Dzieje Polski". 
Mało jest w litera tu rze  polskiej tych  świetnych 
a tak zwięzłych prób syntezy dziejów polskich. 
Artykuł prolf. Zakrzewskiego prostuje niejeden 
m ylny poglląd na dzieje Polski, n a  całość zaś 
rzuca interesujące i barw ne światło1, pobudza­
jąc czytelnika do samodzielnego przem yślenia 
całego szeregu zagadnień. Prof. dr. J. Krzyża­
nowski pisze o literaturze polskiej1, zaś 'dcc. dr. 
J. Starzyński ô  sztuce polskiej. Cały ten dział 
kończą ciekawe artykuły  prof. dr. Z. Łempickie- 
go: „Polska w kulturze m iędzynarodowej" i J. 
St. Paprockiego: „Polacy zagranicą".

Całość przedstaw ia się doskonale. Zeszyt zdo­
bią napraw dę piękne ilustracje. Strona 'graficz­
na, jak  zawszą bez zarzutu.

W roku bieżącym czasopismo popularno-nau­
kowe ,„P r  zj y r  o d a  i it e c h n  i k  a“ r o z ­
p o c z y n a  p i ę t n a s t y  r o k  s w e g o  
i s t n i  e n  i a. Równocześnie objętość zeszy­

tu wzrosła o jeden arkusz, co rocznie daje 160 
stron druku.

Zpośród artykułów  biologicznych zacieka­
wia nas specjalnie' jeden pióra dr. B. Śłiżyń- 
skiego, pt. „W i d z i m y a t o m y  ż, y c ii a". 
W iadomem jest, iżi cechy dziedziczne przechodzą 
z pokolenia na pokolenie za pośrednictwem  go­
nów, drobnych cząsteczek, zawierających n ieja­
ko w zawiązku dane cechy, a więc: barwę, wy­
sokość wzrostu itp. Przyzwyczailiśmy się odda- 
w na cło tego oderwanego nieco pojęcia, trak tu ­
jąc je  dosyć nawet abstrakcyjnie. Tymczasem 
ostatn ia  doba przynosi nam  niezwykle ciekawe 
odkrycia. Oto genetycy am erykańscy potrafili 
nam unaocznić te w łaśnie drobniutkie twory, 
k tóre w' istocie swej są  potęgami, gdyż decydu­
ją  o takiem  czy ionenn kształtow aniu się no­
wych istot.

W tymże num erze czytamy: o1 auksynach czy­
li ciałach, regulujących wrost roślin; o m otory­
zacji pociągów; o najnowszych zdobyczach 
w dziedzinie telewizji itd., itd. W sumie zeszyt 
ten zawiera 6 artykułów  oryginalnych,,, liczne 
notatki zgrupowane w 6-u działach, kalenda­
rzyk astronomiczny z Imapką nieba, przebieg po-
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gody z ubiegłego 'm iesiąca, bogatą  M bljografję 
książek i czasopism  o raz  kącik  rozryw ek  um y­
słowych. S tro n a  g ra ficzn a  s ta ra n n a , wzbogaco­
na  33-mia rycinam i.

D z i e c i  p  r  a c u. j. ą. K siążeczka 'do uma­
low ania z 10 obrazkam i S te fan a  Norlblina, rę ­
cznie kolorow anem i przez H. R udow ską. M. 
Arct, W arszaw a, 1935. Cena zł 1.20.

Jan in a  P o raz iń sk a . W e s o ł a  g r o  m  a d  a. 
W yd. II. IGO stron ic , 27 rysunków . R ysunki i o- 
k ładkę w ykonał M ichał Bylina. M. Arct, W ar­
szawa, 1935. Brosz, zł 3.—-, opr. zł Ł —.

Inż. E. Porębski. S a m o c h ó d  w y c h o- 
d z i z !f a b  r  y k  i. 64 stron ice, 05 ry c in  na 
16 tablicach. M. Arct, W arszaw a, 1935. Cena 
w k a rto n ie  zł 1.80.

iMarja Buyno-A rctow a. W i e  ś  s z c z ę ś 1 i- 
w a. W yd. II, 192 stronice, 42 ry su n k i W andy 
Rom eykówny. B arw n a obw oluta L. Jagodziń­
skiego. M. Arct, 1936. Brosz, zł 4.—.

M arja  Buyno-A rctow a. Z i e l o n y  s z a l e ­
n i e c .  168 stron , 33 ry su n k i W andy  Rom ey­
kówny. B arw na o k ład k a  L. Jagodzińskiego. M. 
Arct, W arszaw a, 1935. Brosz, zł 4.—.

U kazał się w  d ru k u  Leśny K alendarz In fo rm a­
cyjny  n a  ro k  1936, zaw iera jący  a r ty k u ły  tre śc i 
naukow ej1, k tó re  m ogą być pom ocne przy  n a u ­
czaniu i zapoznaw aniu  m łodzieży z p rzy ro d ą  
żywą. — Cena k a len d a rza  w ynosi 2 zł. — W y­
daw nictw o Oddz. W ileńskiego Zw. Leśników , 
W ilno, ul. W ielka N r. 6.

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .
Kilka uw ag o potrzebie organizacji p racy  w ychow aw czej

w  internatach i bursach.
W  styczn iu  ubiegłego roku  K u ra to rju m  Okrę­

gu Szkolnego K rakow skiego rozpisało  ankietę , 
pośw ięconą 'zagadnieniu in te rn a tó w  i bu rs 
w Okręgu. W ynik i tej ainkiety, uzupełn ione 
prziez obserw acje tyich iinstyltucyj w  terenie, wiy  ̂
ozierpująco n aśw ie tla ją  ten  ta k  ,skom plikow any 
i tru d n y  problem , ja k im  jest w ychow anie 
W: Większych di różnoliltych pod względem  w ie­
k u  młodzlletży g rupach .

Pozwolę isobie ma w stępie podlać garść  liczb.
Na te re n ie  O kręgu is tn ie je  79 in tern a tó w  

i  biurs, obsługujących  młodzież szkół średnich  
ogólnokształcących 1 'zakiłaidówl ksz ta łcen ia  n a u ­
czycieli. W  tej' liczbie 11 in te rn a tó w  państwo^ 
w ych oiraz 25 p ryw atnych , śc iśle  'zespolonych 
ze szkołam i, z kitóremil tw orzą  p raw ie  jedno li­
te inisltytuqjie wychowawlclzei. Razem 45.6% ogól­
nej, liczby in terna tów . P ozostałe 43 (‘54.4%) in ­
s ty tu c je  — to  in te rn a ty  i  b u rsy  p ry  w atne, tw o­
rzące Póżmoliltą m ozaikę pod względem  p raw ­
nym  i organizacyjnym , s taw ia jące  sobie p o n ad ­
to bardzo  rozbieżnie pojm ow ane izaidiamSia w. dziet- 
dzffinaie opiekk  nad1 m łodzieżą

Młodzieży, korzystającej' z in te rn a tó w  i burs, 
a  zam ieszkującej w  m niejszych  lub. w iększych 
skupieniach , je s t znaczna ilość. U schy łku  ro ­
k u  1934 osiągnęła  oma liczbę 2710 osób 
(w tern 852 dzileweżąt i  1858 chłopców). S tano­
w i to  8.8% ogółu młodzlileży, uczęszczającej' do 
szkół 'średnich w Okręgu. Z te j liczby ikorzyista 
z ,internaitów‘ szkolnych (wraz, :z państw ow em i) 
1430 osób (52.8%). W  in te rn a tach  pryw atnych  
zaś młleiszka poizoistała młodzież w liczbie 1280 
osób, czyli 47.2% ogółu m łodzieży in ternatow ej.

Liczby te  w sk azu ją  n a  pew ne zgęszczenie 
m łodzieży w in te rn a ta ch  państw ow ych i  szkol­

ny ch  n a  niekorzyść in te rn a tó w  i b u rs1 pryw a- 
. tnych. Jakaż by łaby  tego przyczyna?

K ażdy z nas bliżej in te resu jących  się szkołą 
w sizeregu o s ta tn ich  Hat 'dostrzegał 'stopniow ą 
p rzem ianę te j in s ty tu c ji z uczeln i ma zakład  
n aukow o '- w ychow aw czy. Z dawniej (w n a j ja ­
skraw szym , ujemnymi w ypadku), sztyw nej1, s u ­
chej, o tam ow ującej grom adę dzieci in sty tuc ji, 
w k tó re j tę tn ią c ą  życiem  m łodzież, d ro g ą  skom ­
plikow anych  ćw iczeń um ysłow ych, przygoto­
w yw ano d o  oczekującego ją  w przyszłości d a ­
lekiego, nieznanego a  może i  obcego dziś życia, 
szko ła  w dobie obecnej p rzekształca się (w n a j­
jask raw szym  dodatn im  W ypadku) w zakład, 
gdzie 'coraz sw obodniej ro zw ija  się rzeczyw iste 
życie m łodzieży, z rozm aitośc ią  j'ego sw oistych  
form, z bogactw em , zdobyw anych tu  dośw iad­
czeń, z całą  roz leg łą skalą, głęibioko' p o ru sza ją ­
cych se rc a  i  um ysły  młodzieży, przeżyć.

„W łaśnie n a  to, ażeby przygotow ać 'do życia, 
'W ychowanie m u si być życiem . O ile  iziaś wycho­
w anie zam ierza być przygotow aniem  dio życia, 
nie będąc sam o  życiem..., to n ie przygotow uje 
do żyicda!“ 'Clapairede - F unkcjom  W ychów, 
sir. 221.

To jest jeden z a rty k u łó w  inaszegO' pedago­
gicznego credo.

Tę zasadniczą tendencję naszej szkoły coraz 
w yraźniej d o strzegają  czujnliejsi i  w nik liw si 
z pośród rodziców', a  szk o ła  nasza  W inna sze­
roko  o tw ierać sw e podw oje d la  ty ch  n a tu ra l­
nych a  n iezastąp ionych  w spółpracow ników . To 
zw rócenie się k u  -szkole w yn ika  z głębokiego 
uśw iadom ien ia siobie w ielki lej praw dy, że dziś * 
n ie  m ożna osiągnąć w łaściw ych w yników  wy 
chowawczylch „dopóki w ielkie um onalniające
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wpływy różnych grup społecznych 'będą. dzia­
łały częściowo przy najtaniej niezależni© jeden 
od 'drugiego, nie zniś zjedm-o-c-zom-e przez jeden 
w-szysltko obejmujący piłam wy chowania P la­
nu tego, or-zywliście, rnlile malleży rozum ieć, jako 
zacieśnionego w czasie, drobiazgowego progra­
mu odldiżiiałyiWianiia wy-cho-wlaiwcizegO'. P lan ten 
wiinilen być raczej s-zero-klim, syntetycznym , ze­
stawieniem  najgłębiej pojętych -wytycznych pra­
cy tych instytlocyj, z uwzglęldnli-einiem kardy- 
nałnego postulatu wychowawczego, jakim  jest 
głębokie -zh-armomiizo wialnie- ich metod.

Przechodzę -dlo im-te-miató-w i  burs.
Internat, w-zglądmie buirisa, jest to instytucja, 

k tóra -groimaid-ziii młodzież, znajdującą się (prze­
ważnie) w niekorzystnej sytuacji m aterjalnej, 
stw arzając dla niej warunki, zastępujące, 
w m iarę możności, rodzinny dom. Zastąpić go 
•całkowicie nie może, gdyż jedną z cech isto­
tnych dom u rodzinnego jest -źdołno-ść do łatwe­
go 'uwzględniania -swoistych potrzeb dziecka 
i s tw arzan ia  warunków, w iktóryc-h indyw idu­
alność -dziiiecka m a zapewniony najbardziej ko­
rzystny rozwój.

I jeśli in te rn a t n ie może dostatecznie giętko 
dostosowywać silę do indywidualnych potrzeb 
swych wychowanków, co- w ynika zresztą z jiego 
świoilstelj -struktury, to  w inien w całej roizidią- 
głOści wykorzystać swe -moż-liWo-ści dodatnie 
•i s-tworzyć w swern łon-i-e w arunki d la  -samo­
rzutnego, a rozum nie kierowanego wyżywania 
się dziecka. W iln-t-ernaicie -życie młodzieży m usi 
wilę-c płynąć szerokim,, stalle pogłębiającym  -się 
nurtem , jak  zaczyna płynąć j-u-ż w moWtoiezesmelj 
szkole.

Jeśli- -zaś m ądrzy i czujni .rodzice ga rną  się 
do. is-zkóiły li- dążą cło -zharmonizowania swych 
wychowawczych wysiłków, jej; p racą w1 -tej dzie- 
dlziilnie, jeśli! -śftalrają się, by n u rt życia do-mu stał 
się możliwie zbliżony -dlo -lilnjli wychowawczej 
szkoły — o i-le-ż1 bardziej winien dbać o to kie­
rownik in ternatu .

M-etody pracy -szkol-neji, w której kta-dżie się 
tak  mo-cny ma-cd-sik n-a wyniiki,, wpływają nile-za- 
wo-dni-e ;n-a ro-zwi|j-anlile silę wśród młodzieży tak 
właściwego jej- ustrojow i współzawodnictwa. 
Szkoła w inna dążyć i dąży do ujęcia tego natu ­
ralnego- popędu w najbardziej wychowawczo 
korzystne łożysko-, chroniąc go pirzeld zwytro- 
dlniieiniie-m li przekształceniem  w s^zkodlHwy mo­
raln ie  i- społecizinliie, a. pełłem zaidrażni-eń i  gory­
czy — antaigonli-zm. A -przecież -te niebezpiieczeń- 
sitwlai mogą być łatiwo -stęp-ioinie przez planowe 
w drażanie mJłoidz-iieży do naj-s'zerzej pojętego 
i właścilwiie ldlero-wameigo., a  rzete-ł-n-egO -i uczci­
wego współdziałania. To zaś dałoby się bez tru ­
du  urzeczywistnić (wobec głęb-oko. wk-omz.en-io- 
-ny-ch w1. psychikę -mlłoldzi-eży -dąż-e-ń w tym  kie­
runku)., -gdyby szkoła rożporządziała zw artą gru­
pą młodzieży stale- współżyjącej. Taką w łaśnie 
grupę mamy w i-nltemaciie. In ternat przeto- m o­
że się stać terenem  bardzo Ważnych -zabi-egów 

* wychowawczych, iskąd -wiln-ilen popłynąć ku 
szkole prą-d pogłębionego, s-pot-ec-znego p-romie- 
ndowamila.

Nie koniec na  tem. Obecnie 'dostrzegamy wy- 
raźni-ej, niż dawmi-e|ji, j-alk ważną j-es-t -dla -s-zkoły 
właiści-w-a orgamiizalcja pnący -diamowe-j ucznia. 
U-sprawInli-e-nd-e tego c.zynnika j-esit d-ziiś kOnliec-z- 
no-śclią pedagogiczną. Szkoła aitOlli -niie zawsze 
może trzym ać rękę- n'a p-ul-si-e pnący -domowej 
u-czuila ii nie -zdobywa -silę ha w ystarczającą licz­
bę doświadczeń w tej d-ziedzdmiei. W internacie, 
natom iast można znaleźć ini-eoceniton-e labora- 
tobju-m, skąd będzie czerpała- do-śWi-ad-czenia, 
■tak dl-a niieij potrzebnie, by, po odpowiedniem 
prz-ep-racowan-iu,, dać jlei, jako trw a ły  dorobek, 
ogółowi młodzieży s-zlkolnej.

Nie będę mnożył przykładów. Jais-ne jieist, że 
szkoła i in ternat w swych funkcjach zazębiają 
się, a  tę-tino ż-yicia jednej z tych ihistyitulcyjl, udzie­
lając się drugiej, może znacznie przyczynić się 
do -spotęgowania wydąjiności piracy obu i pod­
nieść w ' ten  sposób w-artość osiąganych przez 
nile wynikó-W.

Nal-e-ży jednak cło głębi -zharm-oni-zow-ać pracę 
tych śro-doiwisk wychowawczych i objąć je je­
dnym, uzgodnionym, i  głęb-ok-o- -przemyślanym, 
sżero-kim pla-n-e-m.

in te rnaty  państw ow e i  pryw atne, istniejące 
przy szkołach, m ają  iws-zylstk-ie potrzebne wa­
runki, b-y ten p-o-ds-tiawoiw-y p-ois-tulłat wychowaw­
czy w1 sposób najbardziej' -racjonalny i celowy 
Urzeczywistnić, jakkolw iek w -wielu wypadkach 
tego .-należyciernie czynią, Co jest tem bardziej 
karygodne.

Istnii-eją j-edinialk jesz-cize -internaty i  bursy  pry­
watne, rni-e- związa-ne b-e-zpośreldnlio -ze -szkołą.

-N-a w-stępie j-uż zaznaczyłem, że są to  insty­
tucje  o bardzo- róż-nol-itym 'Stanie prawnym.

I-stniej-e więc iszereg in ternatów  i  burs, utrzy- 
miywanych -przez grupy illudzil, ni-e maljące ża­
dnych izial-e-ga-lliizo-wianych -statutów i  w skutek te­
go mi© stanowiące jednostek praw nych. Liczba 
iint-eamatów tak ich  -(11) -sta-nowli. 13.0% o-gółu in ­
ternatów w Okręgu. Osobną -gru-pę tworzy -5 in­
ternatów  (6.-3 % )|, zorganizowanych prze-ziinstytu­
cje zatwierdzone jeszcze przez władze zaborcze 
(prz-e-w-ażnie przez c. -k. nam iestnictwo we Lwo­
wie). Is-thi-eniie w k-ońciu j-ednego in te rnatu  
w Okręgu o-piena -się ma ze-z-w-oł-eniu przedstawi1- 
cielą władz kościelnych. Po-zOislałe in ternaty  'są 
ziatwliierd-zou-e pirzeiz- ipoO-s-kie w-łaldze piaństwoiw-e.

T-akli jest -sit-ain iuternialt-ó-w i burs- pryw atnych 
p-oid w-zigiędleim pralw-nym.

-Po-d w-zglęidem - organizacyjnym  rzec-z ‘slię 
przedstaw ia również ini-ejiednolliicie.

Zinacizina większość in ternatów  i burs pryw a­
tnych poiwlstała s-to-slunkoiwo- 'dość d-awnoi, w okre­
sie, gdy isakolła -była,, j.aik wisip-omnialłe-m, -dość 
c-hłoidną uczelnią, ograniczającą swój wysiłek 
wychowaWc-zy do wp-aJjlaimia w  -młodizS-eż reguł 
poistępiowiainiai, oraz, idlo ujęcia -j-ej. -życia w  karby 
koinlselkwiemimelji d-yslciyp-l-iniy -zewnętrzn-eji. Należy 
oldd-ać -sprawliieldlliwioiść, że p-o-wistaj-ącie w- owych 
dalekich -j-uż czas-a-ch in te rnaty  i  bursy  -pod 
w-zględem wychowawczym były rzetelnie i- grun- 
to-wlnffie zharmonizowane -z, uczelniami, -z k-tóre- 
imi współd-ziałaiły, roztłaczając opiekę wycho­
wawczą nad -młodzieżą w kierunku, wytyczo-
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nym przez owocizeisną pedagogikę. Dziś spraw a 
się  przedstaw ia zgoła Anacizej.

W ystarczy1 zaznajomić się z atmosferą,, panu­
jącą w  niejednym  'inltelrimaicie lulb bursie  w sza­
ry, powls'zedniii dzień, toy dpsltrżec,, © lie szkoła 
nasza już w yprzedziła in te rn a t lub biursę i  jiaki 
ogromny .pdsitęp dokonał isię w organizacji ż:y- 
ciila wewnęitrznego. naszej* szkoły, przeldiewisżysit- 
kiem  w  dizliledziinie wychowania społecznego i 
obywateliskiego. Można w tedy jednocześnie do- 
strzieici, że między postępującą naprzód’ nowocze­
sną szkołą) a niezm niejszającym  swych* form 
organizacyjnych internatem !. '(łub bursą) two­
rzy silę przedział, który, odgraniczając imiteimiat 
oid szkoły, niejednokrotnie izoluje go również 
od miejscowego środowiska.

Ta podwójna izolacja wytwarza, obok usterek, 
w ynikających często z isiamaj istruktury organi­
zacyjnej internatu*, szereg skazi, niieidoistrzegal- 
nych dla ludzi,, stojących niedość blisko nowo­
czesnych zagadnień wychoiwawicizych,, szereg pę­
knięć, przez k tóre niespostrzeżenie może ujść 
■cała ilsltotna treść itej instytucji, tak  szlachetnie 
pomyślanej przez je j ofiarnych założycieli.

Dlatego 'W1 oblidzu głęlbolkilch zm ian we wispół- 
■czesnetm 'wychowaniu, w  trOisicie o dubno .mło­
dzieży, k tó ra  n ie  może i n ie  powinna ulegać 
obu rodzajom  zgoła odm iennych lub 'nieskoordy­
nowanych oddziaływań wychowawczych, należy 
zmierzać ido usunięcia z jej życia najisto tn iej­
szych bodaj anoimialij wychowawczych i orga­
nizacyjnych.

Umormawainliie tych stosunków  roizumiiern ja- 
koi stw arzanie Warunków do stałej, rzetelnej 
współpracy szkoły i bursy. W yrazi się  ona w je­
dnolitym pianie wychowawtczym,, opracowanym 
drogą istoltnego współdziałania obu instytucyj,, 
co będzie znacznie 'ważniejsze od formalnego 
udziału przedstaw icieli iszkoiły w paru  (w naj­
lepszym! razie) posiedzeniach zarządu, na któ­
rych w powodzi nudnych adm inistracyjnych 
drobiazgów! beznadziejlńie tonie wysiłek dobrej 
wotli, .zmierzający do naw iązania ścisłych wy­
chowawczych kontaktów. Dlatego form alną obe­
cność przedstaw icieli szkoły ma posiedzeniach 
niektórych zarządów m ożna traktow ać raczej 
za aiklt ku rtuaz ji wi stosunku do* szkoły, nie po- 
ciągiający za sobą przew ażnie żadnych komsak- 
weincyj realnych, W przeszłości mogło* to  zaró- 
wno szkole* jak  i* in ternatow i wystarczać, dziś 
staje się konwenansem, poiza którym, iczy po­
nad którym  winien; popłynąć prawdziwy głębo­
ki nuirt trwlałeji współpracy,

W spółpraca ta  jednak w izmacizmej mierze za­
leży od zasad, wledlug których dokonulje się 
wyboru kierow nika in ternatu  lub bursy. O wy­
borze tym w inny oczywiście decydować osobi­
ste walory m oralne nauczyciela, jego przygoto­
wanie fachowe, ta len t p*edagagiicziny, zdolność 
oddziaływaniiia przez; osobisty mplyw. jafcnaj- 
głętosże zrozumienie i  wyczucie potrzeb młodzie­
ży w życiu zbiorowem, jak również um iejętność 
stopienia w harm onijną całość indyw idualizują­
cych temdemcyjidomu z1 obywatelsko’ wychowują- 
cerni form ami życia w internacie. Obecnie w nie­

których in ternatach  panuje tradycją  uświęcony 
zwyczaj;, że kierow nik iłem in te rnatu  lub bursy 
jesit zwykłe nauczycieli o. ściśle określlbinym fa­
chu,, .nauczyciel specjalista  w  pewnych przed­
miotach nauczania szkolnego. Jelst to  prawd o- 
podotoniiie w ynikiem  poglądu, że niektóre przed­
mioty nauczania tw orzą sam e przez się dyscy­
pliny wychowująca. 'Ptogłąd ten;, w łaściwy daw­
nej pedagogice, dziś mlulsi być zaniechany, wo­
bec obowiązku wychowywania, nałożonego 
prze s ta tu t gim nazjum  na  w szystkich nauczy­
cieli zakładu. Dlatego ograniczenie w yboru  ̂ kie­
row nika in te rnatu  do grona nauczycieli speeja- 
listów nauczania takich a  n ie innych przedmio­
tów naulki szkolnej, bez głębszego wniknięcia 
w sferę istotnych wiantośei czlławiekaj jeis't conaj- 
mnliej prz;as!tarz;a||e. Należy przeto w wyborze 
kierow nika in te rn a tu  lub bursy  kierować się 
wymiemioineimi już w aloram i oisotoiislteimi i zawo- 
dowemi naUczyiciieła. Będzie talki; kierownik 
um iał stworzyć w  in ternacie łub bursie  warun- 
k i najbardziej .zbliżone do* rodzinnych, bo tchną- 
ee spokojem, pogodą ‘i1 życizliiwością domowego 
ogniska. Kierownik sitanie się ’Organizatorem *c*a- 
łego wewnętrznego życia 'in ternatu (bursy), na j­
bliższym przyjacielem, doradcą i powiernikiem  
młodzieży i, co najwalżmilejsże, najbardziej odpo­
wiedzialnym współtwórcą atm osfery wychowa­
wczej tej 'instytucji*.

W rękach um iejętnego hierowmiką, dobrego 
nauczyciela ;i utalłemiowaniega 'wychowawcy, 
grom adka młodych;, zam kniętych w  obrębie in­
ternatowego* lokalu, zam ieni się w  'grupkę przy­
jaznych współtowarzyszy pracy i odpoczynku. 
By to jednak osiągnąć, należy stworzyć odpo­
w iednią atm osferę wychowawczą, pełną pogo­
dniej1 prostoty, życzliwości i  rzetelnego współ­
działania, w  której młodzież wdrażać się będzie 
do* pełnienia rolzumnie pojętych,. a um iejętnie 
dawkowanych obowiązków społecznych.

Miałem 'jednak nieraz sposobność zetknięcia 
■silę z innego rodzaju in ternatam i, bursam i i to 
zarówno pańsitwowemd, ja k  'i* prywatnem i. Na 
progu już czasem uderza beznadziejna szarzy­
zna. Atmosfera ta  lęgnie siiię wśród 'ziejących 
pustką, m artw o pobielonych chłodnych ścian, 
w1 inaltlłoku różn*oirodńiei, ubiogo* .zaścielonych łó ­
żek, w bezładzie nagrolmadz omego umeblowania, 
w b raku  przytulniościi i  ciepła 'wnętrz, ale na j­
bardziej może w momotomji jeidimóstajlniiie organi- 
'zoiwainego dnia, którego nic nli-e urozm aica i; n ic . 
nie rozświetla. I w tycli naładowanych udręką 
w arunkach  'Odbywa się proces pokwitaniia, bu­
dzą się piieirwisże młodzi eńclze objawy uczucio­
wości;, ,a doświadczenia najbardziej subtelne 
ii głębokie zstępują wgłąb świadomości, by stwo­
rzyć zasób eraergjii duchowej przyszłego* pełno- 
w artaśekw ego 'człowieka. W tej atm osferze 
sztywnej i  oficjalnej, gdzie izłośłiwe* figle .spla­
ta ją  siię z ibezmadziejną tęsknotą z*a domem, rna- 
iją s*ię twiorlzyć nawyki przyszłych obywateli 
ii kształtow ać się 'decydujące na *całe życie dy­
spozycje społecizne jednostek.

Złemu łatwo zaradzić, wystarczy otworzyć 
'szeroko okna oid strony szkoły i  puścić 'zdrowy
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s tru m ień  w spółczesnych iidlei1 pedagogicznych 
do  in te rn a tu  '(bpr|Sy)i; otworzyć szeroko drzw i 
d la  puawdjztwych, urodzonych kiern-wni-ków1 in ­
ternatów , a  n ie  k ierow ników  z. urzędu, k iero w ­
ników, przeznaczanych przez ru ty n ę  Jut) tra d y ­
cję. Niech raczejl -decyduje tui -tailent, osobiste 
i -mioraJlinie w artości1 i prawldizi-we pow ołan ie  pe­
dagogiczne. W tedy  -ci mówi kienowmiey zw rócę 
ilniteirmaJt ku  -domowi rodz innem u i  a w iężę  go 
-z gromami rodziców. Ś w iatły  k iero w n ik  imter- 
iniaitiu uśw iadom i sobie- -z -łatwością, że w- b rak u  
g ro n a  rodziców  w łasnych m łodzieży in te rn a to ­
w ej '('grano to- bow iem  n ie  is tn ie je , jako  zw arta  
g rupa , wisfcultek rozprois.-ziemia -domów ro d z in ­
nych) należy  p rzyciągnąć dio- w spó łpracy  w  in ­
te rn a c ie  przedstaw icieli radzdiców m iejscowej 
m łodzieży szkolnej., k tó rzy  w in n i izajhzeć przez 
sw ych  przeldteltawicii-elli (a zw łaszcza p rzed staw i­
cielki) do- -in ternatu  lulb Ihursy i- spróbow ać 
w nieść dla iicłl n ie jednokro tn ie  zim nej -atmosfe­
ry  -odrobinę boldaj- -tego- -ciepiła i  pogody, iktóre- 
imi tak  h-ojinie o b d arza ją  sw a w łasne dlzieoi. Ta­
k ie  z se rca  p łynące  -zaopiekowanie się młodzii-e- 
żę, -w panolzlumianlilu ze is-zkolę, k tó ra  ty m  -o-dru- 
choim doraźnym  może nadlać c h a ra k te r  pogłę­
bionego i trw-ałego oddziaływania,, .może -się sitać 
w rękac-h czujnego i subtelnego -kierow nika do­
sk o n a ły m  środk iem  do  całkow itego przeobraże­
n ia  aitm-as-feiry wyichoiwaiw'Cziej tej- in s ty tu c ji.

Niech m i -wolno będzie n a  zakończenie podać 
auteintycizny w y ją tek  z w ypracow an ia  szkolne­
go, nap isanego  przez jednego- z uczniów , korzy­
sta jący ch  z prywatnej- bu rsy  -w O kręgu K rakow ­
skim: (tem at: „Jak  -spędzam- -popołudnie11).

„Gdy skończę o d rab ian ie  lek.cyj w sob-otę 
i lUiam woliny wieczór, w ychodzę ma tmiasta. W y­
m ykam  się  wltedy ma źle ośw ietlone ulice- przed­

m ieścia, gdzie  długim  sznurem  usadow iły  się 
-małe, p raw ie  jednakow e dom ki. T am  chodzę od 
d am n  do- domu, 'zatrzym uję -się iprzy każ-dem 

. okinliei, -aż znajdę ta, dOi c-zega -zawls-ze -tęsknię. 
P rzeszkadzają  często kw-iaJty n a  oknach , aile -cza­
sem  u-claje -się zajrzeć w głęb. O świetlony, p rze­
s tro n n y  piokóji, ma środku  sttół, n a  śc-ianach 
w pó łm ro k u  obrazki, fotografje- i  tak ie  różne 
p iękne rzeczy, k tó re  w  idloimu w idzieć m ożna 
(tylko lich isię 'Wltedy -nlie- dojsitrzega!). (Przy -stole 
siedzi m a tk a . Czasem o g a rn ia  rę k ę  s ta rsze  dzie­
cko  i- p o m ag a  mm wi nauce, łub  isiedzi cicho % ro ­
b ó tk ę  w  rę k u  i z u śm iechem  słucha, jak  ktoś 
(czasem  -ojciec) głośno czyta. M ałe -dzieci baw ię  
się dookoła Stołu. Od takiego w id o k u  oder­
wać -się bardzo- trudno-, w ięc s to ję  aż  m i ze zm ę­
czenia oczy za jdę  łzam i, łub mi-ellitmściwy zegar 
n a  w ieży kościelnej' p rzyw oła  'm nie z pow rotem  
d-o in ternatow ego  żyw ota...“

Jeśli p racow nicy  in tern a tó w  i h-urs, nauczy- 
c-M-ą rodzicie i  wogó-le Iłudzi-e -dobrej -woli uśw ia- 
do-mlię sobi-e trag izm  te j opow ieści, jeśli odczuję 
su b te ln ą  -gorycz w y rz u tu  su m ien ia  i -dostrzegę 
pu-stę pozycję w b ilan sie  siwielji p ra sy  społecznej 
w te j -dziedzinie, j-eiślll w-zbiarz-e w 1 n ich  potrzeba 
d z ia łan ia  w -zbiorowym -wysiłku d la  dobra, m ło­
dzieży, jeśli dał e j -zastęp- tak ich  luldzi stw orzy 
-sp-ałeczne izapleieze d la  rze te ln ie  wispół pnaoują- 
cych -szkół z in te rn a ta m i czy też b u rsam i w szy­
s tk ich  typów — w-tedy instytucje- te-, h a rm o n ij­
n ie  pracując;, -a w sp arte  przez -grupę św iatłych  
przedstaw icieli środow iska rozw iążą z ła tw ością  
tak  -truidnyi p rob lem  pedagogiczny, jak im  jest 
o rgan izacja  p racy  w ychow aw czej w  -inlt-o rnatach  
i bursach .

W  ł a  di yi -s ł ai w  H o r  b  a  -c k  i.

Z dobyw anie  szkoły.
P r z y c z y n e k  d o  z a g a d n i e n i a  w s p ó ł p r a c y  d r u ż y n y  h a r c e r s k i e j  ze  s z k o ł ą .

W spółdzia łan ie  -drużyny harc-, ize- szko łą  -jest 
tiriaskę ludzi;, k tó rzy  z  rów nym  zapałem  praciu- 
ja, n a  sizkołny-m jak  -i n a  h arcersk im  terenie-.

Niewątpliwie- zresztą w te j w spó łp racy  m ożna 
uzyskać duże- w yniki w ychow aw cze i doskona­
le zjdiaję sobie z tego -sprawę n au czy  cieli e-ha-ree;- 
rz-e i  opiekunow ie 'drużyn harc.,, k tó rzy  zetknę­
li się  bliżej' zi zagadnieniem ; i -zrobill-i. w łasinę spo­
strzeżen ia  n a  te-m polu.

Teoretycznie- -możemy uznać, ż-e: sp raw a  współ­
p racy  h a rcers tw a  ae szk o łą  jetet jmż -przedysku­
towania. Obecnie w  plam ach K ura to rj um, n a  r. 
19i3i6 -w dziale -hancersltwa, ogłoiszonych w Dz. 
U. K. Nr. 11 z dn ia  1 -listopada r. ub., -czytamy 
zam ierzenie: „przedstaw ić opiiekulniom 'drużyn 
harc. d o k ład n ie  p ro g ram y  szkolne i h a rcersk ie  
i p rzyk łady  w sp ó łd z ia łan ia“ oraz „.zamierza się 
zorganizow ać, wzorowe- ośrodki d ru ży n  szkol­
nych  w celu um ożliw ienia opiekunom  zapozna­
n ia  się  z -dobrą p racą  h a rce rsk ą '1. Do-tyczy to 
drużyn m ęskich.

P rzy ję to  ju ż  z-atemi, ż-e -dobrze p racu jąca  d ru ­
żyna harc.;, k tó ra  bujlnelm -sw-eim życiem  p o ry ­
wa -młodzież i- zg-admi-e z harc. program am i] k ie ­
ru je  j-ej wyrobieniem!, m oże do-pomóc band-zo 
wiele w wychow awczej p racy  -szkoły. A w iem y 
z dośw iadczenia, że- miejedinokrotmi-e w  -szkole 
prac-a w ychow aw cza b y w a tru d n ie jsza  -od miau- 
czania:, m łodzież z n a tu ry  by-wa op-orma i n ie­
łatw o udaje- się nauczycielami u jęć  ją  i wglą- 
cllnąć do jej duszy.

Po wyra-źneim więc- uśw iadom ieniu  sobie 
w spólnych w ychow aw czych -celów szko ły  i harc. 
drużyny m ożna tu  w y d a tn ie  pracow ać.

-Pragnę dzisia j przedstaw ić jeden z pro-gra­
m ów w sp ó łd zia łan ia  d ru ży n y  harc . -ze szkołą, 
w-zięty iz te ren u  iż-eńskiej- szkoły  średniej,, z gim-r 
nazjuim. A w łaściw ie n a k re ś lę  tu ta j zasady  gry 
harc- pód nazw ą „iZ d  o  b y w a  n  i e s- z, k  o- 
ł - y “, całkow icie przem yślanej,, -opracowanej 
i przeprow adzonej przez isame dziew częta - ucze­
nie© w -tamtejszej d ru ży n ie  harc., p rzy  m ożliwie
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dyskretnem  tylko kiemowindidtwie opiekunki - 
nauczycielki.

Będzie to więc gra harcerska,, ze wszystkiemu 
jej cechami,, Iktóre młodzież poryw ają i entuzja­
zmuję..

iGna ta  trwała, przez; cały miesiąc, wzięto' w miej 
udział czterdzieści dziewcząt i ich zainte­
resow anie grę przez cały  czas jej' trw ania 
nie otełablło. Dziewczęta' adtolbywały i coraz wię­
cej' u tw ierdzały się w nastro ju  'zdobywania. Za­
pał miłodzieńcizy mii/saczył wszelkie trudności po 
drodze. Młodzież niie spolsltrizegła się  nawet, jak 
się samiowychiowywiała.

I 'wyniki gry pozostały trw ałym  dorobkiem, 
na którym  łatwiej jes t budować, inspiruj ęc dal­
sze ćwiczenia.

K ilka słów z genezy gry.! Pow stała ona sam o­
rzutnie, poprostu stworzyło ję  lżycie. Była może 
nawet wiallkę 10 byt i  dobre imię, drużyny, jak  to 
rozum iały isume dziewdzęjta.

Kiedyś^ w  czasie jiakiejś gawędy harc. wypły­
nęło, że w  sizkolle niie 'znać harcerek, że te  har- 
oeiriskie „słoneczno promyki", jak  nazw ały się 
obrzędowo dziewic żętą, chcące jako harcerki 
um ilać życie drugim  i niecić wkoło siebie r a ­
dość — są zupełnie nieznane w iszlkołe. A eizy 
one sę cośkolwiek Jepisze od innych koleżanek- 
nie harcerek? Czy można, 'się dziwić, że nie m o­
gę uzyskać od p. przełożonej' gim nazjum  izby 
harc.? Jaką  opluję m aję  w  szkole harcerki?

Tych k ilka  rzuconych pytań poruszyło dziew­
częta. I nagłe  sam orzutnie wybuchło postano­
wienie: „my m usim y sobie zdobyć w, szkole do- 
brę opinję!"

Trzeba tu  zaznaczyć, że to była drużyna mło­
da, istniejąca, dopiero, jeden rok ma teren ie szko­
ły.

Na gawędzie zatem poi stanowiono 'Zdobywa­
nie harc. dobrego, im ienia w  szkole.

Ktoś w  tej, 'Chwili przypom niał sobie zdobywa­
nie szkoły, grę, w której! chodziło o  Zdobywanie 
budynku iszkoiinego, — kiedy pirizez ldnję wart, 
strzegęcych gm achu, trzeba się było wedrzeć 
do jego, środka, używając całej, m asy wybiegów, 
mylęc waady przebieraniem  się, podchodząc, 
skradając isię i tip. Oj ! by ła  ta  elmucja!

Wówszais to, drużynow a wpadła n a  m yśl urzą- 
dzeniia nowego,, w isitu procentach oryginalnego 
zdobywania, szkoły. Zastępowi© zabrały się do 
przem yślenia i ułożenia zasad imoWej: gry.

I w  ten  spoisób póWsitał „Plan bojowy (zdoby­
w ania ,s;zkoły“. Przyjęta, w mim hasło: przepi­
sowo — i  .odzew: słonecznie. Obmyślono, w grze 
pięć ataków  n a  najsłabsze piunkty zdobywanej 
fortecy. Ataki te postanowiono urzędzie równo­
cześnie, a  tylko z; różnych stron, chociaż mogły 
się one odbywać także następczo, jedne po dru­
gich.

W alka m usiała .zakończyć się /zwycięstwem. 
Zastrzeżono, to  jluż',z góry. Niechby k tó ra  z h a r­
cerek okazała się w grze opieszała — poprostu 
odejdzie z g ry  i z idrużymy. Młodzież um ie s ta ­
wiać spraw ę mocno i  wyraźnie!

Opiszę teraz poislzozególne a ta k i i  zdobywania.
Otóż I a tak  brzm iał: „Z id o  b; y c i  e i u-

t  r  z y m a  n i e  z e w n ę t  r  ,z n  e> j p o  s  t  a- 
w y li a r  c e j lk  i - u  e z, e n  i ,c y“. Dzielił się 
on n a  szereg części, za zdobycie których liczy­
ło się punkty. Liczono j,e polzytywmde łub nega­
tywnie. Np. za nieprzepisowy mu/hdlurek w szko­
le —5, za nieprzepisowe pończochy —6, iza b rak  
tarczy szkolnej —1 i t. d. Ogółem punktów  —20 
względnie +20.

Podkreślam , że w ybór i ocena punktów  nale­
żała całkowicie do dzieci '(zastępowe w wieku 
14—16 lat). Roiła nauczycielki - opiekunki ipńzy- 
tem była tylko doradcza.

II a tak  obejmował: „P o k a z a  n i e w s z k  o- 
1 e h a r c e r l s k i c h  w  a r  It o ś  o i d u c h o ­
w y  c h “. Były tu  punkty  np. za powstrzym anie 
się od kłam stw a +10, za punktualność +10, aa 
niekarność —10 i tid.

III a tak  głosił: „Z d o b y  c i  e j a  k  m a  j- 
1 e p  is iz e ji o, p i  m j| i  u  c ,z, e in ii ic y“. Dziew­
częta wzięły w opiekę własną, naukę w szkole. 
Za codzienne dobrze odrobione, liekcije liczyło się 
+10, ,za inie wypracowane iziaidanie .pisemne —5, 
uistne —6.'

IV a tak  mafcaizywal: „Z d  o- b yl c i  e z a  u  f a- 
n  i a, k  oi 1 e ż, a, u  e k “ i ogółem liczył 25 punk­
tów. Za przykrość wyrządzoną, koleżance lic,zo­
no —10, za opanowanie się wobec koleżanki 
+10,, za zrobienie przyj,emmiości +10 i tld.

V atak  i osta tn i już, mad którym  dyskutow ano 
długo, przyjęto, wkońicu W brzm ieniu „Upmiziy- 
j e m n i e im i  ei p r a c y  n  a  u  ic iz y  c i  e il(oi im 
i w y d h o- W a w  c, o  m  w! is z, k  o, 1 e“. Zna­
lazły się tu  'talkie punkty  jak : uw ażanie n a  lek­
cjach (+10),, spraw iona nauczycielce przyjem ­
ność, przykrość i ,td.

Do szczegółów obmyślanej, gry należało je­
szcze ulstanowienie wiszellkic,h znaków i  symbo­
lów dla, oznaczania punktów. Przew idzianych 
było w całej, grze „Z id1 o, b  y w  a  n i e ® 'z; k( o- 
ł y“ diobryoh tropów  (harc. znak >>- > „iść tą  
drogą") ogółem 115, natom iast złych tropów 
(harc. izuak X „nie iść tą  drogą") ogółem  100.

Uroczyście przy ognisku harc,, ogłoszono d ru ­
żynie zdobywanie szkoły. I wytworzył się n a ­
strój, żdobywania. Gra porw ała dziewczęta.

Przedewszystkiem zobowiązano je wszystkie 
do zachow ania zupełnej tajem nicy wobec n a u ­
czycielek, rodziców, naw et rodzeństwa w domu. 
Przez miesiąc niklt nie, śm iał się dowiedzieć, że 
harcerki zdobywają szkołę, chyba, że samo za­
chowanie: się  w  szkole harcerek zwróci ma siebie 
uwagę. Byłoby to największem  zwycięstw em !

Oczywiście o wszy latkiem wiedziała opiekun­
ka  icłrużyny, choć nauczycielka. Dla młodzieży 
był rozstrzygającym  fakt, że ona była  harcerką, 
a  więc można było m ieć doi miej' zauianie.

Zaczęła się  'gra! Dizień pioi dlniu zdobywano 
i nieraz to' bojowanie było żmudnie, o czem 
świadczą dzienniczki 'dziewcząt. Każda bowiem 
z uczestniczek g ry  m iała notes,, pollimjowany 
specjalnie I na  każdy dzień oznaczony dobremi 
i izłemi tropam i, w  k tórym  isama wpisywała so­
bie wszystkie zdobyte i przegrane punkty. Sta­
łe też każda dziewczyna obowiązana była mieć 
go iprzy isobie.
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I w  'ten sposób. (w'cale właściwy Krojem zda­
niem) 'rozwiązano spraw ą kontroli w grze. Kon- 
, trod a ta  — konieczna zawsize —-.polegała na teim, 
że 'drużynowa, przybocznie i  zastępowe (które 
też brały Udział w1 Zdobywaniu) mogły w każ­
dej chwili', widząc coś nieprzepisowego:, zażą­
dać old dian ej dziewczynki jej idlzieniniiczka. 
Stwierdzały oine odlpioiwi-ednią rubrykę i robiły 
w1 miej notatkę.

Pozateim co tydzień 'dokonywały 'zastępowe 
zliczenia1 punktów zdobytych i  przegranych swo­
jego zastępu i  wpisywały je n a  odpowiednio 
przygotowanych tablicach „'Słonecznej" i  „'Czar­
nej “.

Przejęcie się dziewcząt g rą  było duiże. Dlate­
go- też ocena jieij n ie  była trudna. Wraz. iz opie­
kunką drużynową oceniły grę przyboczne i 'za­
stępowe.

Gra Udała się.
W  szkole — n a  teren ie k las  spostrzeżono s ta ­

ran ia  się harcerek, na najbliższej konferencji 
Uzyskały harcerki idoblre 'st-oplniie, w drużynie 
było dużo- zadowolenia.

A cóż dopiero, kiedy, dowiedziawszy się o zdo­
bytej przez harcerki, szkole, — ofiarow ała im p. 
przełożona prawdziwy kociołek obozowy, ta ­
ki śliczny, alluminljowy, błyszczący.

PTzy tym  klocioiłku to  zrodziła się naty chm iast 
cała m asa nowych projektów. Zastępy postano­
wiły w nowych girach izidobywać pole — ilas — 
góry! Ale przedtem  jelsizcze pom yślano o zdo­
byciu dom u rodzinnego'. Rozpoczęto więc nową 
grą oid przygotowania d la  rodziców i  rodizień- 
sitwa własnoręcznych podarków  od- św. Miko­
łaja.

Dziiewcizęta wciąż zdobywają. Zdobyły też jiuż 
w 'gimnazjum, izbę harcierlską.

Nie będę tłumaczyć wychowawczych w arto­
ści takiej pracy młodzieńczej'. Patrząc na  iswoje 
dziewczęta, przeglądając ich harcerskie' książki 
gotowości, m am  to' głębokie poczucie, że dziew­
częta w yrabiają się, a  jako nauczycielka w szko­
le widzę idolrobeik drużyny harcerskiej' n a  tere­
nie gimnazjium i oceniam  w artość harc. gier. 
Tą drogą bez w ątpienia dochodzi się  szybciej 
i skuteczniej ido osiągnięcia szkolnych wycho­
wawczych celów, aniżeli iprlzez najlepiej opra­
cowane i najpiękniej' przeprowadzone pogadan­
ki ma klasowych godzinach wychowawczych.

Dobrze jest, k iedy n a  terenie ‘klasy zacznie 
działać po harcerski! garść harcerek.

Tylkoi ido teigo mUsi opiekunka drużyny — 
harcerka przygotować dziewic żęta.

I r  e  m a  G r  o d  e c k  a.

Zespoły  dobrego czytania.
i .

Konkursy czy zespoły dobrego czytania?
Konkursy czy zespoły dobrego czytania, stoso­

wane w oświacie pozaszkolnej —eto ak tualne  py­
tanie, które n u rtu je  żywo wśród pracowników 
oświatowych, i

Zdawało się, że konkursy dobrego czytania 
książki rozw iążą w  iPollIsce palącą  kwestję ra ­
cjonalnego icizytelniicttwia szerokich maś. Kon­
kursy  podjęły niełatw e zadanie propagandy 
wszerz z równoczelsmeim uwzględnieniem jako­
ści 'Czytania, k tóre okupione zostało obietnicą 
uzyskania nagrody za inajllepisize, przeczytanie 
książki. Wprowadzono- do pracy, skądinąd -bar­
dzo dobrze pomyślanej', ni-ebazpdeiczny czynnik 
współzawodnictwa, który  bezsprzecznie może 
być w wielu w ypadkach bodźcem do pracy, 
może jednak również, być czynnikiem wybitnie 
aspołecznym. Chęci zdobywania przewagi nad 
drugim  i  uzyskania nagrody czy uznania tam, 
gdzie ani ilości włożonego wysiłku, an i wyników 
pracy nie, da  się dokładnie sprawdzić, nie można 
w żadnym  w ypadku przypisywać walorów wy­
chowawczych. 'Poważnie! wątpliwości nasuw a ró­
wnież kweistija w ynagradzania iza trud, włożo­
ny w przeczytanie jednej książki ozy też nawet 
tylko broszurki. Jeśli naw eit. zgodzimy się  na  
założenie konkursu, że .nagroda owa będzie' ty l­
ko- przynętą dla czytelnika obojętnego, 'niewy­
robionego' — to  jakąż m am y pewność, że, nagro­
da 'zdobyła będzie izachęltą do dalszego upraw ia­
nia 'systematycznego czytelnictwa. Gzy sam  fakt

udoisitępiniemia, książki inie będzie również sil­
nym bodźcem -doi rozczytania środowiska? W 'tej 
chwili brak  n ie  -chętnych do czytania, a le  chę­
tnym  brak  książek. Przeczulenie organizatorów 
czytelnictwa, wyrażające -się przez otoczenie 
Zbytnią troskliw ością niew ielkiej g rupy  wybra­
nych Czytelników, uspraw iedliw ione być może 
tylko koniecznością eksperym entowania, konie­
cznością iszukania nowych form  i  metod.

System konkursowy, przeładow any form alno­
ściami, wydaje się w dżiBdejlszych w arunkach 
za -kosztowną iforimą pracy. Kwestja zapewnie­
nia -czy też zdobycia d la  zespołów odpowiednich 
nagród nie była w praktyce bynajm niej rzeczą 
łatwą. I nieraz, o tę, wydawaćby się mogło, b ła­
hą spraw ę rozbijała się poważna praca bo, albo 
nie organizowano konkurisiu z. powodu braku  
pieniędzy na  nagrody, albo nie- dotrzymywano 
obietnicy, c,o w konsekw encji stw arzała nastro­
je, n iesprzyjające podij-ęciu ponownej; pracy 
w zelspole. Nieliczne tylko-, w stosunku da ogól­
nopolskich potrzeb, były wypadki!, w  których 
wymogom m etody konkursowej' uczyniono za­
dość.

Przed organizatoram i sltaje też inne  .zagadnie­
nie: „kogo nagradzać11 ? — Jednostkę czy zespół? 
Spotykamy islę też z dużemil rozbieżnościami p-o-- 
glądćw na  tę isprawę. Najczęściej, goldzono się 
na nagrodę zeispo-łową, pomimo, że spotykam y 
się z wyraźnym wyścigiem, pomiędzy pioszcze- 
gółnemi jednostkami, a  n ie  zespołami,. Nagro­
da zespołowa jeslt 'dla kom isji sędziowskiej' wyj-
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ścierna kam prom iso w em , alby rzekomo nikogo 
nie skrzywdzić. Ale gdzież zaitem konseikwen- 
o'jia w polstępowamiu?

Sam term in  „kolnlkurlś" paczył animowali sens 
piracy1;, podejmowanej przez zespoły. Konkurs 
dobrego■ czytania, książki m usiał w końcowym 
swym etapie naw et pirlzy najlepszej organiza­
cji mieć charaktejl egzaminiu. Chodziło tam  jprze- 
cieiż o  ocenę pracy poszczególnych jednoislteik.

Taki, obok innych wairulnkówi „regulamin", 
złożył isię ina mimowolnie krytyczne ustosunko­
wanie się pracowników oświatowych do kon­
kursowi, jakkolw iek nikit nie neguje wartości, 
które zoistały wniesione do ośw iaty dorosłych 
przez akcję konkursów  dobrego czytania. W ar­
tość ta  polega n a  przygotowaniu i prowadzeniu 
dyskusyj, publicznych, opartych bądźto, na lek­
turze książkowej, bądzteż n a  tem atach ak tual­
nych,, interesuj,ącydh piewną(grupę ludzi. Niewy­
raźna sytuacja wywloiłama została nadm iarem  
zbędnych formalności, jak  to: zgłoszeń, koimilsji 
sędziowskiej., oicen, nagród, protokółów, sp ra­
wozdań,, kitóre przytłoczyły kw estję '.najistotniej­
szą, m ianow icie treść i  metodę samej pracy.

W ydaje się więc,, iże* zm iana samego term inu 
„konkursy dobrego .cizyłamia" n a  zwyczajne „ze­
społy idiobregoi czytania" pozwoli nam  w sposób 
o wiele minieji fonmałliistyczny! realizować piękne 
zamierzenia, w ytknięte przez projektodawców 
konkursów.

Zbyteczna wydaje się dyskusja nad  koniecz­
nością, albo skutecznością Odpowiedniego wpro­
wadzenia książki wśród czytelników. Nie m o­
żemy nie doceniać wartości podejmowanej akcji 
zorganizowanego, czytelnictwa,, gdyż zarówno 
konkursy, jak  i zreorganizowane iz,es,poły dobre­
go czytania m ogą isobie śmiało rościć pretensje, 
że spełniły, albo, spełnią na  tym odcinku pracy 
oświatowej pokładane w -nich nadzieje.

Zadaniem  zespołów1 dobrego czytania będzie 
budzenie w sposób najłatw iejszy pod względem 
organizacyjnym  tęsknoty do, obcowania iz książ­
ką i stw arzania  naw yków  do, system atycznej 
nad inią pracy  przez w yrabianie zdolności k ry ­
tycznego Ustosunkowania ,się do zagadnień tam  
piorusizoinych i odwagi porównywania ich z rze­
czywistością,. jak  również wyrażenia sądu na  
tem aty przeczytane.

0  powodzeniu pracy w zespole decydować bę­
dzie przedeiwlszystkiem uwzględnienie (zaintere­
sowań i potrzeb zespołu. Trudno byłoby zgóry 
rodzaj lektury  określić. W iększa jednak bezpo­
średniość beletrystyki i jej łatwość przem aw ia­
nia do czytelnika wskazywałyby na konieczność 
odłożenia książek popularno-naukowych na sto­
pień trudniejszy, jako, p lan  dalszy. Każda książ­
ka wartościowa może, być przedmiotem rozwa­
żań zespołu.

Nasuwa się teraiz, pytanie — -co należy uw a­
żać za bardziej istotne,? Czy ty lko wysunięcie 
tematu* (ewentualnie ty tu łu  książki) bez okre­
ślenia czasu, przewidzianego, na w ykonanie po­
wziętego projektu, ozy też raczej wytyczenie 
czasu, z ewentualnem  wyznaczeniem zagadnie­

nia (4—>5 miesięcy po 2—3 igodz. tygodniowo), 
w którym  to  czasie system atycznie odbywać się\ 
będzie praca zespołu n ad  nowerni zagadnienia­
mi, gdy poprzednie zostały opracowane.

Druga koncepcja wydaje się słuszniejszą.
Opracowanie jednego, zagadnienia ,czy też 

przeczytanie książki n ie  da się, zwłaszcza w  ze­
spole niewyrobionym, ściśle u jąć  czasowo. Za­
deklarow anie natom iast swego udziału  w p ra ­
cy na  pewien określony okres czasu (aczkol­
wiek też nie daje pełnej gwarancji) może ze­
społowi dobrze prowadzonem u nadać charak­
ter system atyczności, czemu nie m ożna odmó­
wić poważnych walorów wychowawczych.

Ze wzglęidti n a  dużie, różnice zespołów, -  przyj­
m ujem y jednak, że zespoły sk łada ją  się z jedno­
stek równych wiekiem i  poziomem umysłowym 
tak  pod względem przygotowania czytelniczego, 
jak  również zainteresowań, — rozpiętość skali 
metod pracy zespołów dobrego czytania będzie 
bardzo duża: głośne czytanie, sam odzielna p ra ­
ca, dyskuSja w  zeispole i- tldl. Wysmagania s ta ­
w iane zespołom n ie  mogą być jednak  zbyt wy­
górowane. W isitoisuhlkn do, kół sam okształcenio­
wych należy je uważać jakby1 za okres przygo­
towawczy, k tóry  m a n a  celu wyrobienie zdol­
ności i naw yku korzystania z książki.

Z tej też przyczyny nie należy zespołów ob­
ciążać pracam i pisemineimi. W  tej dziedzinie, na­
leżałoby, i to n ie  zawszę, ograniczyć się do po­
wolnego w drażania w umiejętność sporządzania 
notatek. Kwelstja um iejętności posługiw ania się 
bibljografją, encyklopedjami i tp. będzie celo­
wa 'dopiero na  poziomie wyżisizyim.

D yskusja końcowa, będąca czy to zebraniem 
całego1 m ateriału , czy też zam knięciem  poSzcze,- 
gólnych zagadnień, n ie  nasuw a obaw staw ia­
n ia  uczestników1 zespołu wobec przykrej per­
spektywy egzaminu. Elim inując ów niebezpie­
czny czynnik współzawodnictwa, dajem y tak  
zwanej „komisji", ściśle „gronu osób zaintereso­
wanych pracam i zespołu", możność przeprowa­
dzenia dyskusji n a  platform ie rozmów równych 
z równylmi. ,

Zespół dobrego czytania, w ten  sposób poję­
ty, będzie przedewtezysltkieim szkołą metodycz­
nego, intensywnego Czytania książki i wydoby­
ciem wszystkich zawartych w niej wartości.

G. W r ó b l ó w n a .

II.
Informacje w sprawie zespołów dobrego czy­

tania.
1. Zespół dobrego 'czytania książk i staw ia so­

bie 'za zadanie zapoznać uczestników nietylko 
z treścią czytanej ikisiążki, leciz także z metodą 
umiejętnego czytania. W skutek tego wprowa­
dza tak  zw. czytanie pod kierunkiem , mające 
wyrabiać równocześnie technikę pracy um y­
słowej,. — Celem więc pracy 'zespołu nie, jest 
znajomość treści tej lub innej książki, lecz dą­
żenie do wyrobienia własnego sądu na tem at 
przeczytanego dzieła.
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2. Zespół dobrego czytania książki posługuje 
się pojęciem zagadnienia, nie zaś pojęciem ty­
tułu książki, często nic Inlb niew iele mówiącem. 
Tyituły służą jedynie do ułatw ienia doboru k s i ą ­
żek. Podstawą więlc pracy jeist zagadnienie, —• 
nie tytuł książki.

3. Zespół 'dobrego czytania książki n ie  jest or­
ganizowany d la  przeczytania jednej łub kilku  
książek, lecz organizuje się  celem system atycz­
nej pracy pnzedewtezyisitfciexn w pm-ze zimowej 
nad1 jednem lub k ilku  pokrewnemi zagadnie­
niami na podstawie odpowiednio dobranych 
książek.

4. Zespół dobrego Czytania składa isię z takiej 
ilości osób (4—10), która um ożliw ia pracę sa­
m okształceniową i kierowanie czyteln ictw em ; 
w skład zespołu mogą wchodzić członkow ie je­
dnej lub k ilku organizacyj.

5. Zespół dobrego czytania książki n ie1 posłu­
guje się w  .swej' pracy system em  nagród indy­
widualnych lub zespołowych.

6. Uczestników zespołu przygotować należy  
do pracy przez dostarczenie im  najbardziej pod­
stawowych wiadomości o książce (jak powstaje 
książka), technice jej czytania (praca oka, pro­
cesy fizjologiczne, .zmęczenie:, zewnętrzne wa­
runki pracy: ośw ietlenie i tdi) oraz podstawach  
pracy sam okształceniowej (np. notatki).

7. Czas trw ania pracy zespołu n ie może być 
sztucznie wyznaczany, lecz. m usi być1'zależny od 
rodizaju i przedm iotu zagadnienia, warunków  
pracy, doboru książek, a przedewSizystkiem po­
ziomu um ysłowego uczestników zespołu. W sku­
tek tego czas opracowania jakiegoś 'zagadnie­
nia wraz z czytaniem  potrzebnych książek może 
trwać up. od dwóch tygodni do. dwóch m iesię­
cy lub dłulżej, poczem zespół przechodzi do pra­
cy nad następnemu, pokrewnem zagadnieniem. 
Naprzykład po opracowaniu na podstawie, k sią ­
żek beletrystycznych i popularno naukowych  
zagadnienia: „W jaki sposób twiorzyły się  Le- 
gjony w  roku 1914 i jak wallczono o niepodle­
głość ?“ można przejść do zagadnienia: „Jak bu­
dowano Państwowość Polską po roku 1918?“ 
Oba zagadnienia przykładowo podane należą do 
zagadnień historycznych z okresu Polski współ­
czesnej. Bibljografję w edług stopni podaje się 
w następnym  rozdziale).

8. Metoda pracy i technika czytania w  zespo­
le jest różna 'zależnie od poziomu umysłowego 
uczestników. ;

A) Na stopniu pierwszym, maj łatwiejszym, 
czytanie odbywać isię może. w  tein sposób, żc czy­
ta się głośno (fragmenty czyta wzorowo sam  
kierownik zespołu) Ikróilsize utwory o pewnej 
problematyce, pnzyczem kierownik zespołu sam  
zwraca Uwagę uczestnikom zespołu w odpowie­
dnich miejscach, objaśniając je najpierw na­
wet pod wizgiędem formalhym, o ile  tekst nasu­
w a pewne trudności, następnie zaś kieruje uw a­
gę czytelników na momenty, nadające s ię  do 
dyskusji. Na stopniu tym  iwidocizma jeslt przewa­
ga inicjatyw y kierownika, uzasadniona bra­
kiem wyrobienia czytelników.

B) Na stopniu drugim,, trudniejszym., czyta­
nie odbywa .się również zespołowo pod kierun­
kiem, lecz uczestnicy czytają pocichu, korzy­
stając sawodzielnie ze słow nika obcych wyra­
zów, w m iarę m ożności lexyikonu i innych po­
m ocy naukowych. Zależnie od stwierdzanych  
trudności indyw idualnie pytają o wyjaśnienia  
kierownika zespołu. Równocześnie dokonywują 
notatek i wyciągów, jako( materjału do dysku­
sji częściowej, po skończeniu czytania rozdziału  
lub innej, całości oraz do dyskusji mad całością  
zagadnienia. W ten sposób przez system atyczne 
czytanie i objaśnianie wprowadza się możność 
wydobycia różnych w artości z czytanej książki, 
nieityiko zaś uchwycenia w ątku akcji. Jeżeli 
uczestnicy odznaczają isię wjyższym stopniem  
samodzielności,, czytanie odbywać s ię  może in ­
dyw idualnie w  domu.

C) Na stopniu itmzecim uczestnicy czytają  
książkę zasadniczo już ty lko w  domu, indyw i­
dualnie, om awiając wspólnie niektóre trudniej­
sze pod1 względem  ideologicznym  lub 'formal­
nym  fragm enty książki w 'trakcie jej czytania 
i zbierając w' tein ispoisób imaterjał i w nioski do 
dyskusji ogólnej nad całością 'zagadnienia.

Udział uczestników w  pracach poszczegól­
nych stopni za leży  od ich inteligencji i wyro­
bienia um ysłowego. Stosunki będą się układa­
ły mniejwięcej w  ten sposób, że na stopniu I 
znajdą się  osoby, opanow ujące dopiero techni­
kę sam ego czytania, na  stopniu II osoby o w y­
rabiających się już zainteresowaniach, na któ­
re pragną w książce znaleźć odpowiedź, wre­
szcie n a  istopniu III osobnicy aktywni, pracu­
jący nad sobą sam okształceni owo w  zakresie 
pewnego tematu. Hub zagadnienia.

9. W ynikiem  pracy w  .zespole powinna być 
znajomość wewnętrznej konstrukcji książki 
i zdolność do konfrontacji jej treści (zagadnie­
nia) ,z rzeczyw istością i własnym) poglądem; na­
stępnie zaś umiejiętność korzystania w życiu  
z każdej- książki dla celów zawodowych, ośw ia­
towych, społecznych i  łldl. W yników tych nie  
może izapewnić znajomość i pam iętanie treści 
pewinej: ilości książek, lecz w łaśn ie sam okształ­
ceniowa metoda czytania każdej książki, z któ­
rej czytelnikowi wypadnie kiedyś korzystać. 
Uczestnik zespołu,, chcąc um iejętn ie korzystać 
z książki, m usi sobie zdawać sprawę z jej ukła­
du wewnętrznego (spis rzeczy, rozdziałów, 
wstęp, przeprowadzenie tezy, układ zagadnień, 
zakończenie i tid.), aby celowo i swobodnie mógł 
korzystać z jej treści i odpowiednio ją dobierać 
zależnie od swych zainteresowań. Uczestnik  
zespołu winien też uzyskać ogólną orjentację 
w źródłach bibljograficzinych i korzystaniu  
z nich (czasopisma wydawnicze, katalogi).

10. Zewnętrznym wynikiem  pracy uczestnika  
zespołu m oże być opracowanie p isem ne m yśli 
i  wniolsków w  związku z  przeczytaną książką.

U . istotnym  i  trwałym  wynikiem  przeżycia 
książki i przyjęcia pewnych treści, np. etycz­
nych, społecznych, kulturalnych powinna być 
realizacja ich w życiu  osobisltem, organizacyj- 
nem i  społeoznem.
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Dopiera realizowalnie treści i wprowadzenie 
jej w czyn1 świadczy o prom ieniow aniu ’książki 
i lite ra tu ry  ma życie społeczne i wpływie sfery 
duchowej w yrabiających się. ku ltu raln ie  osob­
ników na kształtow anie się rzeczywistości.

12. Tam, gdzie istnieją, odpowiednie w arunki, 
możina zakończyć pracę zespołu dyskusją ogól­
ną  z udziałem  osób z miejscowego- środowiska 
i iw połączeniu z inneani pracam i oświatowemu 

Uw. L ektura pomocnicza d la kierownika 
i uczestników 'zespołu dobrego czytania podana 
jest dalej.

M. S.

III.
Bibljografja przykładowa *).

S t o p i e ń  I.
Budzyński W.: Z pierwszymi szwadro- 

iiieim I. pu łku  ułanów pierwszej Bry­
gady Legjonów Polskich w roku 
1915—1916 G. K. W. 1920. s. 125. 

Kadein-Bandrowisfci J.: Rubikom D. K. P. 
■s. 60

KowaJIewiski Z.: Zwycięzcy. W. I. N. W.
1930 is. 76.

Lipiński W.: Szlakiem I. Brygady. T.
W. P. Z. 1925 r.

Lipiński W.: Wśród Lwowskich (M ąt.
W. I. N. W. 1931 r. s. 148,. 

Schroeder A.: Orlęta, Odr. 1030 r. ©. 102. 
Zakrzewska H.: Białe róże. 1927. Bibl. 

Gr. s. 182, nowe wyd, 5.40 zł., wy­
c z e rp .

Zakrzewska LI.: Dzieci Lwowa. D. K. P.
1931 r. is, 216.

0.70 zł

1.20

1. -

10 . -

iS to ip ie ń  II.
Błotnicki R.: Przez rewolucję 1905 r. 

do Leigjonów 1914 r. Pan Pol. 1930 r. 
,s. 36

Dunin-Kozicka: Burza, od wschodu. D.
K. P. 1929 r. ,s. VIII+512. 

Kadem-Bandirowlski: Piteudczycy. Ka­
d ra  1932 r. s. 214. 

Kaden-Bandrowlsfci: Trzy wyprawy. Z.
N. i O. 1930 r, ist 171. 

Kossak-Szczucka Z.: Pożoga. Rój. 1935 
r. s. 286.

Machay F.: Moja droga do Polski, G.
W. 1923 r. is. 260.

Małaezewlsfci E.: Koń ina wzgórzu. G. 
W. 1935 r. s. 288.

3.50
6 .—

1.25

7.50

2 . -

5.-

5.—

3 —

3.-

5.50

*) W ybór isumego zagadnienia do opracow ania przez 
zesipół jes t oczywiście najzupełn iej ,do,wolny, zależny od 
zainteresow ań środow iska. Bihljogirafja, -podana tu ta j 
przykładowo, wiąże isię bardzo żywo ize zdarzeniam i, 
której TOiZgrywały się n a  obszarze w ojew ództw a kielec­
kiego i kraikowskiego w  okresie w ojny światowej. W al­
ka o rężna Legjonów  d pobyt M arszałka Piłsudskiego, 
jako  ich kom endanta  pam iętane -są i w spom inane w w ie­
lu m iejscowościach obu województw. Stąd też ak tual­
ność tem atu, wiążącego się ipozatem z ogólnem wycho­
w aniem  ideowem oirganizacyj.

M atusiak A.: W alki o  ziemię Cieszyń­
ską w latach 1014—‘1920. Na.kł. wł.
1030 r. is. 263. 5.40 „

P iłsudski J.: Moje pietrwlsze bolje. I.
W. B. iP. 1934 r. s, 182+3 mapy. 3j60 „

Rusinek M.: Burza nad brukiem . G. W.
1932 r. ,s. 180. 5,50 „

Rusinek M.: Gzlowiek iz Ihraimy. G. W.
1934 r. s. 215. 5.— „

Strug A.: Odznaka za 'wierną isiłużhę.
I. M. 1931 r. s. 163. 5.— „

S t o p i e ń  III.
Dąbrowlski M.: Z cyklllu „Żołnierz I.

Brygady. G. K. W. 1910 r. s. 192. 0.70 „
Kwiatikowlsfci W.: W alka o wolność 

i potęgę Polski. D. U. L. 19'32 r. is.
VII+199. 4.80 „

Lipiński W.: W alka 'zbrojna o, miepod- 
łegłość Polski 1905—4918. W. I. N.
W. 1931 r. s. XX+444. 13.— „

Piłsudski J.: Pism a wybrane. Zrąb.
1932 ir. is. 271+VIII. 6,50

Roja B.: Legjoniści w K arpatach 1914 
—1915. W. I. N. W. 1933 r. s. 447. 16.— „

Stirug A.: Dtzieje. jednego (pocisk-u. J.
M. 1931 r. Is. 166+158. 6.— „

Kutrzeba S.: Polska odrodzona 1914—
1928. G. W. 1928 r. ,s. XI+321. 9.— „

Peretjatkowicz A.: Nowa Konstytucja 
Rzeczypospolitej Polskiej. K. A. 1935 
-r. -s. 266. 3.80 ,,,

— Piętnaście lat Państw a Polskiego 
(■Praca zbiorowa). P. U. K. 1933 r.
is. 63. 0.80 „

Weresizczyński A.: W iadomości o Pol­
sce W spółczesnej. Ossolineum 1935 
r. s. 312. 5.— „

IV.
Lektura pomocnicza dla kierow nika i uczestni­

ków zespołów dobrego czytania.
Banach K.: K onkurs dobirego czytania 

książki. C. K. S. M. W. 1033 ,r. s, 60 0.50 „
Dąbrowska W. red.: Książka w biblijo- 

'teice. Z. B. P. 1933 r. 12.— „
(i uzupełnieni©)

— Bibljotelkarz — biuletyn B. P. W. 
{miesięcznik) rocznie 6.— „

— Mały rocznik statystyczny 19,35 r.
G. U. S. 1935 r. 1.— „

— M ały słownik wyrazów obcych A.
M. 1936 r. 2.70 „

Peretjatkowicz A.: W spółczesna e-ncy- 
klopedja życia politycznego. D. K. P.
1932 r. s. 225+IV. 5.— „

Radlińska H.: Książka wśród IłUdizi. I.
O. D. 1934 r. ,s. 150+3 nlb. 3.— „

Radwamowa H.: iSłowmi-cizek ortogralfi-
ozny. N. K. 1932 r . 1.80 „

Romer E.: Atlas PoUlski Współczesnej.
K. A. 1928 r. 10.— „

Roimer E.: Mały atlas geograficzny. K.
A. 1931 r. 9.60 „
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Rudniańsfci B.: Technolog ja  pracy u- 
mysiowej. N. K. 1933 r. 4.26

Skarżyńska J.: Jak czytać książki i iga- 
zeity. I. O. D. 1934 r. s. 31. 0.50

— (Sprawy wiejskie). Organ Centrj Ko­
m itetu  ido Spraw Młodzieży Wiej­
skiej Nr. 2 i 3 /(artykuły i wytycz­
ne 'dla konkursów  i 'zelspołów: dobre­
go czytania).

SpasowSIki W.: Zasady sam okształce­
nia. W arszawa M. A. s. 131. 3.—

Śliwiński F. i Hełozyński J.: Słowni­
czek ortograficzny. K. A. 1931 r. VIII 
+131. 2.20

Wąsowicz i Zierhoffer: 'Polska w cy­
frach 1930 r. — 1932 r. 5./60

Wąsowicz i Zierhoffer: Św iat w cy­
frach 1935 r. 3.80 ,

Weitlsch E.: Technika pracy  'umysło­
wej. Zew 1930 r. is. 46. 1.60 ,

G. W.

Z konferencyj rejonow ych krakowskich ognisk m etodycznych  
w I. półroczu b. r. szkolnego.

Ognisko polonistyczne.
Koriferencja rejonowa nauczycieli j. polskiego 

w d. 15 i 1:6 listopada 1936 r. zajm owała się 
dwiema spraw am i: m etodą lektury  „Zemsty" 
i „.Pana Tadeusza" w III. ki. gitan. i spraw ą 
inscenizacji przy nauczaniu j. polskiego.

Podstawę do; dyskusji nad pierwszem izaga- 
dnieniem dała ilekicja i referat d ra  Zygm. Lc- 
śnodorskiego. Lelkicja w III. kil. gim nazjum  In­
sty tu tu  M arji jako pierwsze rozejrzenie się 
w materjalle 'wrażeń, upodobań i sądów uczenie 
dała w rez/ullitacie ułożenie tematów! i kolejno­
ści ich opracowania. Referat prowadzącego lek­
cję przypom niał niesłabnącą żywotność Mickie­
wiczowskiego arcydzieła i Uzasadnił owocność 
obecnie stosowanego, sposobu opracowywania. 
„Pan Tadeusz" czy „Zemsta" rów nie jak  każdy 
inny utw ór literacki, u jęty  m etodą całościową, 
zyskuje w łaściw ą sobie dynam ikę i wytwarza 
natu ra lną  podstawę do w yrabiania sm aku  mło­
dzieży. W żyweij dyskusji zwrócono uwagę ,na 
to, że lek tu ra  ,jP. T." ze. względu na ustalony 
schem at opracow ywania najtrudniej oswoba- 
dza isię z nawyków; wysoka wartość utw oru 
jakby onieśm ielała nauczyciela przed siwobo- 
dinemi opracowaniem, opartem  ina 'zainteresowa,- 
niacih niładzieży. W spraw ie Skąpego w ym iaru 
godzin na opracowanie „P. T." Instruk to r Dr. 
SzysizkowSki wyjaśnił, że właśnie on ma podkre­
ślić dzisiejszy cel lektury: „:P. T.“ nie ima służyć 
jalco podstaw a do nauk i poetyki (jak dawniej), 
jedynie m a uzyskać sam odzielną żywotność 
i wartość.

Zagadnienie inscenizacji jako środka pomo­
cniczego przy nauce j. polskiego przedstaw ił 
prof. A. E. Balicki. Ujął najpierw  zasady orga­
nizacji1 pracy, a rozważ/wszy niewielkie możli­
wości teatru  samorodnego w szkole śred., przed­
stawił k ilka  szkiców inlscemdizacyj .(z „M arato­
nu", z „Opowiadania o. bursztynie" i i.). Wypo- 
wiediziawisizy się; przeciw inscenizacjom z „Pa­
na Tadeusza", odradzał przedstaw ienia wiel­
kich dram atycznych utworów, zalecając b. 
kształcące inscenizacje opowiadań, bajek, bal­
lad itip. — W dyskusji wyrażono obawę przed 
parodjowauiem  dziel literackich. Referent od­

parł ten zarzut, że naiw ność Ujęcia insceniza­
cyjnego przez młodzież dowodzi przejęcia się 
dziełem sztuki, a oto nam  najw ięcej idzie; nie­
ma też w.teidy wcale isto ty  parddji.

Na ustalniem  posiedzeniu inisitr. Dr. Szysz­
ko wisiki przedstawił ważniejisze kweistje, wyni­
kające przy pracy  realizacyjnej w kl. III., i wy­
jaśniał pewne wątpliwości kolegów. Kierownik 
Ogniska zdał isprawę z rezultatów  ankiety ze­
szłorocznej w spraw ie nauczania w kl. II 
i wskazał na dwa zagadnienia (pomocei nauko­
we, zesizyt przedmiotowy), k tó re  będą przedm io­
tem prac w grupach. W reszcie doc. dr. Wł. Ku- 
raszkiewioz zdał Sprawę z nowości naukowych 
w 'zakresie, językoznawstwa.

Poza porządkiem  obrad zajmowano się spra­
wą stw orzenia Ogólnopolskiego Zrzeszenia Po­
lonistów i jego organu.

II.
Ognisko języka łacińskiego.

Udział w  konferencji rejonowej w dniach 
19-igo i 20-go listopada r. 1935 wzięło 52 nauczy­
cieli. Lekcyj odbyło się cztery w kl. III. Prze­
prowadzili je: prof. Rudolf Niemiec (państw, 
gim nazjum  IV. im. I-I. Sienkiewicza) i m gr. Ta­
deusz Kcuc.zlkowśki {ipryw. gim nazjum  żeń. im.
H. Kaplińskieji). Referaty o trzech nowych pod­
ręcznikach do nauk i j. łacińskiego d la  kl. I. wy­
głosili: prdf. Mieczysław Rożmarynowiicz (M. 
Auerbaćha i K. Dąbrowskiego „Disco Latine" I.), 
prof. Stanisław: P atoń  (Tadeusza Sinki „Disee 
puer Latine"),, prof. Mikołaj Kaszyczko (Stani­
sława Skimimy „Elem enta Latina" I.).

Z przebiegu lekcyj tudzież toku dyskusji nad 
lekcjam i wyłoniły się następujące Wskazania 
dydaktyczno-metodyczne:

1. Zwracać baczną uwagę n a  popraw ną formę 
pytań, 'stawianych uczniom, żądać też od ucz­
niów odpowiedzi głośnych, jasnych i zupełnych.

2. W wyznaczaniu i wym iarze pracy domowej 
liczyć się  z tern, czy uczeń potrafi ją  wykonać 
i to samodzielnie.

3. Pobudzać w możliwie najwyższym stopniu 
uczniów do aktywności i samodzielności. Pam ię­
tać, że wyrobienie isprawiności /umysłowych1 osią-
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galne jest jedynie na dradze samodzielnego wy­
siłku myślowego ucznia.

4. W drażać wcześnie uczniów do ’posługiwa­
nia się słownikiem  i podręcznikiem, gram atyki.

5. Dbać o poprawność przekładu. W inien on 
nietylko wiernie oddawać m yśl oryginału, ale 
także uwzgllęidlniać ducha j. polskiego-.

6. Przy wyznaczaniu ucizniom lek tu ry  domo­
wej’ z Czytaoki polskiej -często Wsfkaizanem jest 
dać im  pew ne wytyczne, nakreślić plan pracy.

Term in następnej konferencji rejonowej 'Usta­
lono na koniec kw ietnia lub początek m aja  1936 
r. Poświęcona ona będzie w dalszym -ciągu za­
gadnieniu realizacja nowego program u d la kl. 
III gimnazjum .

III.
Ognisko języka francuskiego.

Dnia 9 'listopada r. 19:35 odbyło- się otwarcie 
Ogniska i pierwsza Konferencja rejonowa. 
Otwarcia dokonał p. Nacz. Gałecki.

Na konferencji ułożono i przedyskutowano 
plan współpracy całoroaźneji, głównem jednak 
jej zagadnieniem! było znaczenie okresu  bezpod- 
r-ęcizuikowego -dla nauk i języka. W związku 
z 'tern odbyty się 2 lekcje przykładowe: 1) p. dr. 
Borkowskiej w  kl. I. gim nazjum  X. i:m. Kr. W an­
dy. Lekcja ta  odbyła się z. dziewczynkami, któ­
re uczą się j. niemieckiego (metoda bezpośre­
dnia, różnorodna technika, naśladownictwo', p-o- 
w-tarzanie indyw idualne i chóralne). 2) Prof. 
A. Sochowej w kl. I. giłnnazjum  S:S. Urszullainek 
(chodziło- tu  o w ykazanie dodatnich skutków 
okresu bezpo-dręcz-nikowego dla wymowy i sło>- 
wniotwą).

Po lekcjach wywiązała się ożywiona dyskusja.
Popołudniu dir. Sit. Borkowska wygłosiła re ­

ferat -na itemat: „„Okres bezpodręciznikowy n a u ­
czania j. francuskiego". '(Cel: nastaw ienie s łu ­
chowe, wymowa, intonacja, słownictwo, -swo­
bodna konwersacj-a, podstaw y psychologiczne. 
Śpiew. Ewe-mt. pomoce naukowe: gramofon, 'fo­
tograf je- u s t p-rzy wymowie poszczególnych 
dźwięków).

W dalszym ciągu konferencji spraw ę nowych 
podręczników d la  kl. II. referow ały pp. Bor- 
koWska, Rodowiczowa, Sochowa.

W dyskusji na  tem at: „Realizacja program u 
w kl. 1“ zabierali po kolei głos- wszyscy uczący, 
stw ierdzając dodatnie wyniki i największe t ru ­
dności w -dziedzinie ontografji.

Na zakończenie wysłuchano- kom unikatu  n au ­
kowego projf. J. Bielickiej!, zawierającego rzu t 
oka n a  współczesne p rądy  umysłowe we F ran­
cji, odzwierciedlone w -literaturze -pięknej.

IV.
Ognisko historyczne.

Konferencja Rejonowa Krakowśkiego Ogni­
ska Historycznego odbyła się w1 Krakowie w d. 
17-go października 1935 r. w lokalu Ogniska. 
Uczestniczyło w konferencji osób 82.

Przed południem  odbyła się 'lekcja przykłado­
wa, przeprowadzona prze-z kierownika Ogniska

z uczniam i klaisy III. Zadaniem  lekcji było 
przedstawienie' pewnego sposobu pow tarzania 
i u trw alania -przerobionego imalteirjału z-apomo- 
cą krótkich  kilkuminut-owycich referatów, opra­
cowanych przez uczniów 'w  związku z -obraza­
mi epidjasfcopu. 'Po omówieniu i zapisaniu no­
wych obrazów odbyła się krytyczna i Uzupeł­
niająca dyskusja uczniów nad referata-mi ko­
legów.

Po zakończeniu dyskusji polekcyjnej tem a­
tem obrad konferencji by ła  (sprawa „Trudności 
nauczania hislonji w  klłasie II". Podstaw ą dy­
skusji były: 1) Referat (dra J. Święcickiego. 2) 
Opiinje kolegów, należących -do czterech grup 
krak-owisfcieigo Ogniska, .zebrane i omówione 
przez idra' Bogatyńskiego.

-Posiedzenie popołudniowe wypełniły: a) Ko­
m unikaty, b) Omówienie 'zagadnienia h istorji 
lokalnej w k lasie  III i spraw ozdania z pracy 
i. doświadczeń grup krakowlskiich w  związku 
z nauczaniem  hilstorji lokalnej w k lasie  II.

a) Kom unikaty: 1. Prof. Uniw. Jag. Dr. L. P io­
trowicz przedstaw ił zebranym  i omówił opra­
cowane przez siebie szkolne m apy starożytnej 
Grecji i starożytnej I-tafji.

2. In struk to rka  -dr. Mrozowska przedło­
żyła i omówiła ispdis „Lektur historycznych dla 
młodzieży" (dla I, II i III klasy), 'zestawiony n a  
podstawie pracy  Komisji Doradczej, -przy In- 
strukt. Minislt. i Sekcji dydakt. T-ow. Miłośn. 
hist, w W arszawie.

3. Doc. >dr. P iw arśki wypowiedział „Kilka 
uwag o najnowszej: dydaktyce h isto rji w1 Niem­
czech".

b) Podstaw ą dyskusji o nauczaniu  hiistorji 
lokalnej w kl. II i III były dwa referaty  pro|f. 
Haydukiewicza, a -mianowicie:

1) P lan  nauk i h isto rji -lokalnej- -dla klasy  III, 
opracowany d la  Krakowa;

2) Sprawozdanie iz dylskusyj grupowych i prze­
dłożonych n a  piśm ie opinij kolegów na tem at: 
„Realizacja prograimu historji lokalnej w k la ­
sie II".

W ydrukow ane -streszczenia referatów  i kom u­
nikatów otrzym ali -uczestnicy zebrania na k il­
k a  dni przed konferencją. Nadto- wykaz histo­
rycznych „Lektur d la  młodzieży"’, opracowany 
przez p. Instruktorkę dr. Mrozowską, w ydru­
kowano w osobnej odbitce ido użytku kolegów, 
nieoależących -cło Krakowskiego Ogniska Histo­
rycznego.

V.
Ognisko geograficzne.

Konferencja rejonow a Ogniska odbyła się 
w Krakowie w dniu 4-go grUdnia 1935 r. 'Obe­
cni byli wszyscy członkowie rejonu.

Tematem- konferencji -była spraw a zużytko­
wania lektury geograficznej w nauce szkolnej. 
Ilustracją  praktyczną metodycznego wyzyska­
nia treści lek tu ry  geograficznej przy nauczaniu 
'geografji w klasie III nowego- typu  stała- -się 
wzorowo poprowadzona lekcja prof. Kupferma- 
na w koedUkacyjnem -gimnazjum żydowski cm
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w Krakowie. Nad jelj realizacją, rozwinęła się 
dłuższa dyskusja, usialająca następujące nor­
my prowadzenia lek tu ry  geograficznej >wi nauce 
szkolnej.

1) W prowadzenie lek tury  geograficznej pobu­
dza zainteresowania młodzieży i ożywia tok na­
uczania geografj i.

2) Najlepszą form ą korzystania v. lektury  jest 
zużytkowanie jednej i tej sam ej książki, któ- 
rąiby przeczytała cała klasa, i wspólnie przedy­
skutow ała jej' 'treść.

3) Można wprowadzić także analizę różnych 
prac geograficznych w odniesieniu 'do pewnych 
ściśle określonych zagadnień (jak to było przed­
stawione na  lekcji).

'Popołudniowy referat p. nngr. Skrzeszewskiej 
O' lekturze geograficznej iz zakresu lądów poza­
europejskich był doskonałemu metodyCznem i na- 
ukowem uzupełnieniem  dyskusji zasadniczej.

Drobne kom unikaty  stanowiły omówienie no­
wych atlasów  geograficznych E. Romera d la  k la­
sy I, II, III szkół średnich, oraz recenzje now'O- 
ści bibdjografieznych.

VI.
Ognisko biologiczne.

Konferencja rejonow a Ogniska odbyła się 
w Krakowie w dn. 26 października 1935 r. Licz­
ba Uczestników wynosiła 39.

Konferencję otwarto o godz. 8 rano  w pry w. 
gim nazjum  św. Rodziny. Nauczycielka tego za­
k ładu  p. J. Goilkówna wprowadziła uczestników 
konif. w tok sw ej pracy,, a następnie' przeprowa­
dziła dwugodzinną lekcję pokazową w ki. I 
na  tem at: Życie i budowa pająka. W dyskusji 
poiekcyjinej podkreślono jako walory lekcji 
um iejętne wyzyskanie uprzednich obserwacyj 
uczenie w hodowlach i w ogródku szkolnym  nad 
życiem pająków i biologiczne ujęcie tem atu  lek­
cji. Pierwszym referatem  n a  konferencji było 
„sprawozdanie z pracy uczenie kl. I. nad 
hodowlą gąsienic bielinka kapustnika", wygło­
szone'przez p. Z. Ostrowską. W dyskusji podkre­
ślono trudność takiej p racy  i konieczność szko­
lenia dzieci w  jej' przeprowadzaniu przez sto­
pniowanie trudności. Postanowiono również 
przeprowadzić .specjalną ankietę. Po 'dyskusji 
nad item zagadnieniem  kierow nik Ogniska za­
znajomił zebranych z przebiegiem tegorocznej 
konf. kierowników Ognisk blol. we W ilnie. Omó­
wił sprawę organizowania pracowni i zbiorów, 
czytelnictwa, ogrodów i wycieczek przyrodni­
czych. potrzebę założenia Centrali hiol. w W ar­
szawie dla gromadzenia prac Ognisk, a  nadto 
omówił program  pracy w Ognisku na  bież. r. 
szk. Zebrani przyjęli, jako zagadnienie osiowe 
tegorocznej pracy  w  Ognisku „gleba i  jej znacze­
nie w życiu rośliny".

Po referacie kier. Ogniska p. Oszastówna zda­
ła sprawozdanie' <z treści ostatniego Poradnika 
Ministr. hiol. W dyskusji podkreślono wysoką 
wartość tego wydawnictwa, i konieczność dostar­
czenia go przez szkołę każdem u nauczycielowi 
przyrodoznawstwa. P. M. Wrólblówna podzieliła

się następnie swemi uwagam i na tem at ,,,o nad ­
obowiązkowych zajęciach młodzieży1 wipracowni 
biologicznej'", podkreślając w referacie wartość 
pracy nadobowiązkowej ucznia, jako  jednego 
z ważniejszych środków wychowawczych i  do­
kształcających, a  p, K. Kos trak i ewiez zaznajo­
mił zebranych ze sposobem ujęcia przez siebie 
program u botaniki w kl. II wi II. półroczu.

VII.
Ognisko fizyczne.

.Konferencja rejonowa, k tó ra  odbyła się, w Kra­
kowie dn ia  8 listopada 193l5 r. przy udziale 41 
osób, była poświęcona zagadnieniom, związa­
nym z realizacją program u fizyki w klasie III.

Na pierw szy p lan  wysluinięlto ważne 'ze stano­
w iska nauki fizyki,, a  trudne pod względem me­
todycznym zagadnienie — w prowadzania pojęć 
i to pojęć ilościowych.

Jako przykład wybrano pojęcie ilości ciepła, 
które należy do- trudnych  tak  ize względu na 
treść, jak  i możliwe 'liiepo’wodzeinia przy do­
świadczeniach.

Opierając się 'następnie na przeprowadzonej 
lekcji, referacie z n ią związanym i dyskusji, 
ustalono plan  lekcji, k tórej cell am jest wpro­
wadzenie nowego pojęcia.

I tale po naw iązaniu do zjawisk z życia co­
dziennego, względnie do' poznanego poprzednio 
materjałU), powinni uczniowie wykonać,, illei mo­
żności, jak  najw iększą ilość pomiarów, które- 
by ich doprowadziły ido zrozumienia samego po­
jęcia i związku, jak i zachodzi między rozipatry- 
wanem pojęciem  a innem i wielkościami fizyczne- 
mi. Następnie po  wprowadzeniu jednostki,, uży­
wanej w danym  wypadku, należy przejść do ilo­
ściowego w yrażenia omawianego pojęcia, przy 
pomocy wielkości, od których ono1 zależy i to 
najpierw  liczbowo, a  dopiero później m ożna ten 
związek uogólnić.

Oczywiście należy; isię starać, aby uczniowie 
możliwie sam odzielnie wytwarzali nowe poję­
cie; zatem form a nauczania m usi być erotema- 
tyozna.

•Ponieważ’w przeprowadzeniu tego p lanu  b a r­
dzo- w ażną rolę g ra ją  'doświadczenia,, przeto m u­
szą isię udać, a  to nastąpi,, gdy będą odpowiednio 
dobrane i bardzo s ta rann ie  przygotowane.

Drugą część konferencji poświęcono omówie­
niu spostrzeżeń, poczynionych przy realizacji 
p rogram u fizyki w klasie III. i ułożeniu planu 
pracy do końca roku  iszkollmego.'

W odniesieniu do pierwszej sprawy omówio­
no doświadczenia, -zebrane przy opracowywaniu 
trudniejszych naukow o i metodycznie 'zagad­
nień, jak  ciężar właściwy, wyznaczanie współ­
czynnika rozszerzalności' objętościowej!, n ienor­
m alna rozszerzalność wody, podając równocze­
śnie sipoisoby laboratoryjnego1 przeprowadzenia 
tych zagadnień. Następnie zwrócono- uwagę na 
brak  u  uczniów wiadomości z zakresu działań 
liczbami dziesiętnemi i na  trudności wi wysnu­
waniu prostych wniosków -z doświadczeń. W re­
szcie stwierdzono, że m aterja ł nie d a  Się wy-
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czerpać w  p rzep isanym  term inie, gdyż s k u t­
k iem  now ej o rgan izacji ro k u  szkolnego półro­
cze p ierw sze je s t  k rótsze.

Co do p la n u  dalszej) p racy  u s ta lo n o  przybliżony 
te rm in  drugiej konferencji rej-onowej i tem aty , 
k tó re  (będą n a  niej- om ówione. Postanow iono:

1) Zebrać dośw iadczenia, poczynione w zw ią­
zku  z1 rea lizac ją  p ro g ram u  fizyki w ki. III, 
u sta lić  tru d n o śc i i sposoby ich  usun ięcia .

2) iPodać ch arak te ry sty k ą  podręczników  i spo­
sób' k o rzy s tan ia  z n ich  p rzy  nauczan iu .

O statn im  p u n k tem  konferencji było zapozna­
n ie uczestn ików  .z. szeregiem  dośw iadczeń  iz za­
k re su  n a u k i o  cieple, cieczach i gazach, k tó re 
m ożna przeprow adzić p rz y  pom ocy p rostych  
i tan ich  urządzeń.

VIII.
Ognisko matematyczne.

W pierwSzeiji m atem atycznej konferencji re­
jonowej,. k tó ra  odbyła się d n ia  12 lis topada  1935, 
wzięło udział 50 osób. Głównym tem atem  kon­
ferencji było  om ów ienie podręczników  algebry 
i geom etrji n a  l l l- c ią  kilasę g im n. R eferaty  wy­
głosili p. prof. C. Sieńko z D ąbrow y Górniczej 
i p. prof. M. Łukowicz z, Sosnowca. W  re fe ra ­
tach  uw zględniono u k ład  m aterlja łu  naukow ego 
podręczników  i jego rozw inięcie rzeczowe, 'ze­
staw iono podejśc ia  m etodyczne różnych au to ­
rów i om ów iono dział zadaniow y. W dyskusji 
uznano za n iekon ieczne nauczan ie  w ki. Ill-c ie j 
ro zk ład an ia  tró jim ianu  kw adratow ego, po siad a­
jącego dw a różne od zera m ie jsca  zerowe, a za 
pożądane pogłębienie n au k i o rów nan iach . Pod­
czas konferencji imiały m iejsce dwie' lekcje w  ki. 
I ll-c ie j — jed n a  z algebry, d ru g a  z geom etrji. 
T em atem  m etodycznym  lekcji p ierw szej, k tó­
r ą  prow adził p. pro'i. J. Jodłow ski, b y ła  p róba 
re fero w an ia  p rzez uczniów  pew nych drobnych  
zagadnień  z kolejności w ykonyw ania działań  
i podstaw ień  literow ych. L ekcja geom etryczna 
p. prof. A. K raw czyka m ia ła  n a  celu k o n s tru k ­
cję p u n k tu  rów noległego od trzech  w ierzchoł­
ków  tró jk ą ta  i  zadem onstrow anie odpow iednie­
go zapisu. N adto  p. protf. J. L eśn iak  w ygłosił 
spraw ozdanie z ank iety , dotyczącej podręczni­
ków m atem , k la sy  II-giej. A nk ieta  obejm ow a­
ła  n astęp u jące  p y tan ia : 1) W  jak i sposób uczący 
ko rzysta ł 'z w ybranego podręczn ika  algebry  
i geom etrji. 2) Z ale ty  i  wady podręcznika. 3) 
U stosunkow anie się uczniów  do izadań, zaw ar­
tych  w podręcznikach. 4) Dowodne uw agi n a  te ­
m a t podręczników . Stosow ano różne m etody 
n au czan ia  (metodę dyskusy jną, n au czan ie  pod 
k ie ru n k iem  i  id.), a  odpow iedzi pozw oliły  n a  
w yrobienie sobie sąd u , jak ie  m etody są  najdo­
godniejsze w zależności od zagadn ień  i 'Używa­
nego podręcznika. Oidjpowiedzi n a  an k ie ty  dały  
m ożność u chw ycen ia  za in teresow ań  uczniów  za­
dan iam i i zw rócenia u w ag i na te  części rnate- 
r ja łu , k tó re  w ym agają wobec b ra k u  czasu pew ­
nych uproszczeń (np. liczby względne, dw ukro ­
tne n au czan ie  o d z ia łan iach  n a  w ielom ianach, 
pom inięcie n iek tó rych  zbyt 'długich w zględnie

zbyt tru d n y ch  dowodów geom etrycznych). Na 
zakończenie konferencji k ie ro w n ik  O gniska od­
pow iadał n a  p y tan ia  zebranych, k tó re  doty­
czyły rea lizac ji now ego p rogram u.

IX.
Ognisko zajęć praktycznych dla chłopców.
K onferencja re jo n o w a o dby ła  się 26 paździer­

n ik a  1935 r. w Krakow ie, w obecności około 30 
nauczycieli, należących d o  ścisłego re jonu.

'P rogram  obejm ow ał w pierwlszej części lekcję 
pokazow ą w  ki. Ill-cieij z obróbki szk ła  oraz 
dyskusję n a d  zagadn ien iam i poruszonem i na 
lekcji i  nad  rea liz ac ją  p ro g ram u  ki. III. —i D ru­
gą część poświęcono sp raw o m  organ izacy jnym : 
a) u s ta len iu  tem ató w  do o p raco w an ia  w  ciągu 
roku, b) p rzeana lizow an iu  ^ P o rad n ik a" , oraz 
c) p o dan iu  uw ag ze zjazdu  kierow ników  O gnisk 
zajęć p rak tycznych  w K atow icach.

W  rezu ltacie  postanow iono realizow ać pro- 
grana kil. III. m im o  niedostatecznego w yposa­
żen ia  n aw e t pbzy pryimitywinem u rząd zen iu  oraz 
zarzucić ostatecznie ćw iczenia d la  ćw iczeń i w y­
pełn iać p ro g ram  ściśle' w edług  zaleceń władz 
N astępn ie ze wzgllędń, n a  duże  tru d n o śc i przy  
nauczan iu , postanow iono zająć s ię  obm yśleniem  
i wykonaniem), opartemu n a  dośw iadczeniu  i za­
stosow aniu  n a  sw ym  te ren ie  p racy , pom ocy 
naukow ych  z zak resu  techn ik  drzew nej, m e ta ­
lowej i szk ła. Zgodzono1 s ię  opracow ać tem aty : 
1) M etodyka wycieczek, 2) Sposoby rozw ijan ia  
logizm u konstrukcy jnego , 3) K orelacja  zajęć 
z in n em i przedm iotam i, 4) R ealizacja  p ro g ra ­
m u  ki. III i IV, 5) N auczan ie teoretyczne-, a ćw i­
czenia p rak tyczne, 6) M etodyka używ an ia  środ­
ków- pom ocniczych, 7) F o rm y  p ra cy  w zaję­
ciach prak tycznych .

W końcu omówiono stosow anie  kore lacji fo r­
m alnej w ki. I, II i III, o raz właściwej' korelacji 
w ki. IV. Postanow iono  zarzucić m asow e w ytw a­
rzan ie przedm iotów 1 wogóle i n a  oznaczony te r­
m in  specjaln ie , jako. n iezgodne z duchem  p ro ­
gram u. — Z adem onstrow ano p rak ty czn y  'kom­
presor, p rzerobiony  z elek tro luksu , i  w  zw iązku 
z tern postanow iono, b y  uczący w m iejscow o­
ściach, gdzie b ra k  gazu, obm yślili i w ypróbo­
w ali a p a ra ty  zastępcze, ła tw o  osiągalne, a  po­
zw alające  n a  p e łn e  realizow anie  p rogram u.

K onferencję zakończono pokazem  środków  
i pom ocy naukow ych, oraz  podręcznej fachow ej 
b ib ljo tek i nauczycie la  -i ucznia.

X.
Ognisko zajęć praktycznych dla dziewcząt.
D nia 26 paźd z ie rn ik a  odbyła się konferencja 

re jonow a nauczycielek  izajęć prak tycznych , 
w k tó re j udział wzięło 31 nauczycielek.

Część I, w spólna z Ogniskiem  imęskiem, obej­
m ow ała lekcję  n a  te m a t „O bróbka szk ła  p ła ­
skiego", ja k  rów nież om ów ienie rea lizac ji pro­
g ram u  ki. Ill-c ie j. D ruga część konferencji, prze-
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znaczona wyłącznie clla nauczycielek szkół śre­
dnich żeńskich, poświęcona była sprawom, orga­
nizacyjnym. Odczytano 3 referaty : 1) Rysunek 
roboczy, 2) Sposoby rozbudzenia zainteresowań 
do technik dodatkowych u dziewcząt, 3) Mate- 
rja ł zastępczy w szyciu i technikach dodatko­
wych. W dyskusji na powyższe tem aty posta­
nowiono: 1) W .rysunku .roboczym stosowne się 
ściśle do przepisów Komisji Norm alizacyjnej; 
2) Przed wprowadzeniem nowej techniki polecić 
uczenicom zebrać potrzebne wiadomości O1 da­
nej technice i w ten  sposób zapoczątkować bi- 
bljoteczkę .podręczną., opracow aną przez uczemi- 
ce; 3) Przy pierwszej robocie w technice dodat­
kowej .zaciząć od projektow ania w m aterjale za­
stępczym, a rysunek .roboczy wykonać po ukoń­
czeniu przedm iotu .

Omówiono też dokładnie: 1) P rogram  w lcl. 
Ill-c ie j; 2) „Poradnik" ministerjaliny, który przy 
organizow aniu pracy, urządzeniu pracow ni i bi- 
bljotecizki poidręoznej odda nauczycielstwu cen­
ne usługi; 3) Brzozowskiego „Przykłady prac 
z drzewa". ,

W związku z realizacją program u M. Ill-ciej 
postanowiono obecny rok pracy w Ognisku po­
święcić na przygotowanie środków pom ocni­
czych i na zbieranie spostrzeżeń w zastosowaniu 
tych pomocy. Na podstaw ie wytycznych zei zja­
zdu kierowników Ognisk zajęć praktycznych 
ustalono sprawę korelacji, k tó ra  w ki. I. II, 
III jest tylko1 formalina, w łaściwa zaś korelacja 
(z fizyką) będzie dopiero wl kil. IV-tej. Następną 
konferencję rejonową wyznaczono na  luty i o- 
pracowano jej program . Bogatym pokazem po­
mocy naukowych i książek do bilblljoteki nau­
czyciela i ucznia zakończono obrady konlferem- 
cji.

XI.
Ognisko rysunkowe.

Konferencja rejonowa odbyła się .dnia 25 p aź ­
dziernika 1.935 r. w gim nazjum  VIII w Krako­
wie w: obecności 32 osób.

(Pierwsza lekcja pokazowa w kil. III ilustro­
w ała zagadnienie korelacji nauki rysunków  
z nauką fizyki.

Druga lekcja pokazowa poświęcona była „kre­
śleniu". W dyskusji polekcyjmej omówiono: 1) 
Istotę korelacji rysunków z nauką fizyki; 2) Za­
stosowanie m etody „pod kierunkiem "; 3) W ar­
tość rysunku  schem atycznego dila pomysłów 
konstrukcyjnych .młodzieży.

W związku z lekcją „kreślenia" ustalono zasa­
dy poglądowe przedstaw iania „rzutów" i o- 
mówiono' zastosowanie znormalizowanych prze­
pisów kreślarskich,

W druigiej części konferencji kierow nik Ogni­
ska omówił program  nauki rysunków  dla III 
stopnia. Program  ten był ilustrow any pracam i 
uczniów, dostarezonem i przez uczestników kon­
ferencji.

W dyskusji kierownik Ogniska wyjaśnił za­
sady kategorji ćwiczeń rysunkowych, na któ­
re  w skazuje program ; zgodzono się na ko­
nieczność: .systematycznego kolekcjonowania
prac rysunkowych uczniów zarówno w teczkach 
indywidualnych, jak  i zebranych celowo ze 
względu na pew ną metodę.

W końcu omówiono sposób i zasady przepro­
wadzania iekcyj pokazowych i ustalono pro­
gram  następnej konferencji rejonowej.

Kronika.
(g rudz ień  1935 —  s ty c z e ń  1936)

Szkolnictwo powszechne.
Zaprojektow ane n a  okres zimowych wakacyj 

konferencje dla nauczycielstw a szkół powszech­
nych doszły do sk u tk u  w Krakowie, Zakopanem, 
Białej i Radomiu.

Odbywały się w term inach od 27 g rudn ia  do 
4 stycznia oraz od >30 g rudn ia  do 11 stycznia. 
Konferencje były czterech rodzajów: 1) dla n a u ­
czycieli szkół I. stopnia ,(4 konferencje); 2) dla 
kierowników szkół II i III stopnia (2 konferen­
cje); 3) dla nauczycieli zajęć praktycznych — rę­
kodzielnictwo i k u ltu ra  życia codziennego (2 
konferencje); 4) dla nauczycielek gospodarstwa 
domowego (2 konferencje). Razem w. konferen­
cjach wzięło udział 372 osoby. Ponadto w mie­
siącach g rudn iu  i  styczniu odbywały się w Kra­
kowie w godzinach popołudniowych konferen­
cje dla nauczycieli rysunków.

W izytatorzy szkół zwizytowali obwody ra ­
domski, tarnow ski i wadowicki. •

K urator Okręgu Szkolnego M. B. Goidecki w to­
warzystwie uaez. Kdbacińskiego i wizytatora 
szkół dr. Skalskiego w dn. 16 stycznia badał

w Sandom ierzu spraw ę nieprzyjętych cło szko­
ły dzieci w wieku szkolnym. W ynikiem  wizyta­
cji było zorganizowanie dla wszystkich dzieci 
z ukończoną k lasą 6ntą kursu  przygotowawcze­
go do egzam inu z 7 klas szkoły powszechnej 
oraz uruchom ienie dodatkowej klasy 6-ej dla. 
dzieci z Ukończoną k lasą  5-tą.

Po przeniesieniu przez M inisterstw o WR. i OP. 
w izytatora szkół Tadeusza Poźniaka do W ilna, 
stanow isko po nim  objął Michał Sidor, dotych­
czasowy dyrektor państwowego seminarjumi 
nauczycielskiego im. G. Piram owicza w Krako­
wie. Rejon wizytacyjny p. Sidora stanow ią ob­
wody: bialski, częstochowski, krakow ski i so­
snowiecki.

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zakłady 
kształcenia nauczycieli.

W czasie od 7-go do 15-go stycznia odbył się 
w Krakowie kurs, poświęcony zagadnieniom or­
ganizacji bibljotek szkolnych oraz. czytelnictwa 
w szkole. W kursie  wzięło udział 55 osób z po­
śród nauczycielstw a .szkół prywatnych, nauczy-
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ciels-two bowiem szkół państwowych przeszło 
przez podobny kums w kwietniu r. uh. Na pro­
gram  fcu-rsiu złożyły się wykłady i dyskusje n a  
tem aty: 1) organizacja -czytelnictwa w szkolle, 
2) organizacja biMj-oteki s-zkolnej-, 3) propagan­
da czytelnictwa wśróid młodzieży, 4) dobór ksią­
żek do lek tu ry  iz zakresu rozm aitych przedm io­
towi, 5) -ozytełnia szkolna. Kurs -połączony -był 
ze zwiedzaniem bibljotek, muzeów, T-wa Bi- 
biljofilów i itp. Obydwa kursy bibljotefcarskie 
wpłyną niew ątpliw ie na uporządkow anie różno- 
licie organizowanych, a  częstokroć zaniedba­
nych biblijoteik szkolnych, a nadto przyczynią -się 
-do należytej realizacji n-awych program ów gi­
mnazjalnych,, w1 których lektura stanowi powa­
żną część składową nauki szkółnej.

Dalszym etapem rozpoczętej w tej -dziedzinie 
pracy będzie przepracowanie od stro-ny organi­
zacyjnej zagadnienia -lektury młodzieży, co 
pierwszy sWjólj wyraz znUła-zło na dorocznym 
okręgowym zjeździe kierowników ognisk me­
todycznych, odbytym w Krakowie- w dniu 21-go 
stycznia. Rezultatem narad  było ustalenie- przy­
kładowego szkicu lek tu ry  rocznej ucznia d la 
klas I i III nowego -gimnazj-uim z odpowiednie-m 
ro-zł-ożen-iem tej- lektury w czasie, gdy chodzi
0 jej egzekwowanie. W sposób podobny na tym  
sairiiym zjeździe przepracowano od stro-ny o r­
ganizacyjnej i korelacyjnej p lan  wycieczek pro- 
gra,mowyc-h -dla wszystkich trzech klas gim na­
zjalnych. Oby dwa zagadnienia będą w7 dalszym 
ciągu przedmiotem rozważań W ydziału II .Ku- 
ratorjum  oraz dorocznego okręgowego zjazdu 
dyrektorów, p-o-czem -dopiero wyniki -narad zo­
staną podane- do wiadomości -szkół. Pomienio- 
ny zjazd kierowników Oign-iisk metodycznych
1 'samodzielnych -grup m etodycznych wypełnio­
ny był ponadto spraw ozdaniam i -poszczególnych 
kierowników o stanie nauczania- ich przedm io­
tów w rejonach Ogniska oraz spraw am i organi­
zacyjnemu.

W chwili obecnej Kuraotrjlum przygotowuje 
kurs d la  kierowników i wychowawców in te rna­
tów i burs rozm aitych -typów, k tó ry  -odbędzie- się 
w Zakopanem w -dniach od 2-go -do 7ngo m arca 
r. b., oraz kilkudniow y kurs dla niekwalifiko- 
wanych nauczycieli i nauczycielek zajęć p rak ­
tycznych, m ający n a  celu wyćwiczenie- ich w te­
chnice- obróbki s-zkła.

W m. -styczniu K urator M. B. Godecki wizy­
tował gimnazja państwowe- i pryw atne -oraz se- 
minarjusm nauczycielskiego w Sandomierzu, 
gdzie jednocześnie- przyjm ował -delegacje rodzi­
ców i miejscowego społeczeństwa.

Nac-zelni-k W ydziału W. Gałecki w ciągu gru­
dnia i stycznia p-oza szkołam i swojego rejonu 
wizytował gimnazja- państwowe i pryw atne 
w Olkuszu, gim nazjum  żeń-skie- im. Kr. W andy 
w Krakowie o-raz -gimnazjum T-wa „Nauka 
i P raca“ w Częstochowie.

Szkolnictwo zawodowe.
Wznowiono- po kilkuletniej przerwie konferen­

cję m ątgdyczno- dydakty czne -dla -nauczycieli

przedmiotów zawodowych Okręgu Krakowskie­
go i- Województwa Śląskiego. Konferencje te od­
byw ają -się w Katowicach, Krakowie i Bielsku. 
Po lekcjach pokazowych z zakresu budownic­
twa, -che-m-ji i tp. i po ich omówieniu krytyoz- 
nem następują referaty, dotyczące -metod -nau­
czania -przedmiotów zawodowych. Konferencje 
te  odbywają isię przy  -czynnym udziale pip. -ku­
ratorów  Godeckie-go i dra Kup-czyńskiego, kie­
rowników W ydziałów szkolnictw a zawodowego 
i wizytatorów.

W styczniu b. r. uległa zupełnemu zniszcze­
niu -przez pożar żeńska S-zkoła Zawodowa SS. 
Kanoniczek w -Stopnicy. -Spłonęła wraz z in terna­
tem.

W sko-łach rolniczych żeńskich po raz p ier­
wszy rozpoczął się rok -s-zkoiny w dn iu  15 stycz­
nia -b. r. Z -nowym rokiem  Szkolnym Wprowa­
dzono- nowy uisitrój -do szkolnictw a rolniczego, 
przekształcając j e-d enasto mi es i ęc z n e lu-dowe 
-szkoły rolnicze w W acynie i w Zwoleniu na 
roczne s-zkoły przysposobienia rolniczego.

-Izba. przemysłowo-handlowa w -Sosnowcu na  
konfere-n-cj-i, -poświęconej! sprawie szkolnictwa 
zawodowego-, rozdzieliła zasiłki d la  -szkół han ­
dlowych oraz technicznych woj. kieleckiego 
w -s-umie łącz-nej zł. 5.000,-, ponadto -z inicjatyw y 
delegata K. O. -S. wizyt. W itkowskiego u s ta ­
lono dwa względnie jeden większy jednorazo­
wy zasiłek w wysokości 1.000 zł dla nauczycie­
la komercjaliSty, -pragnącego pogłębić -swoje 
wiadomości zagranicą. -Podobnie w I-zibie p-r-ze- 
mysł.-ha-ndlowej w Krakowie odbyła się konfe­
rencja  w' spraw ach szkolnictw a ha-udl. Refe­
rat wygłosił wizyt. Witkow-ski na tem at: „Sfe­
ry  goisp-odarc-ze-, a  nowy ustrój- gimoa-z. kupiec­
kich". — Obserwuje- isię poważne zainteresowa­
nie sfer gosipodarczyc-h spraw am i szkolnictwa 
handlowego-.

P. K urator M. B. God-eck-i zwiedził- Szkołę Za­
wodową Rzemieślm-iczo-Przamysłową Towarzy­
stw a „Przyszłość" w Zawichoście oraz S-zkołę 
Rolniczą Żeńską w' Makoszynie-.

W -państwowem gim nazjum  krawiec-kiem żeń- 
-skiem w Radomiu wi-zytatorka m inisterialna p. 
Jadwiga Bokow-a badała realizacją nowych -pro­
gram ów gim nazjalnych.

W dziale -szkolnictwa handlowego przepro­
wadzona -została przez w izytatora minis-terjal- 
nego p. Tatonia wizytacja szkół w Zagłębiu Dą- 
hrowskie-m i Częstochowie, gdzie projektuje -się 
zorganizowanie -pięciu; -gimnazjów kupieckich.

Naczelnik Mis-ky inspekcjonował szkołę -do­
kształcającą m ęską w Kielcach o-raz gim nazjum  
mechaniczne w Radomiu.

W ychowanie fizyczne i  higjena.
W Krakowie, Tarnowie-, Częstochowie i So­

snowcu odbyły się konferencje -dyrektorów i n a ­
uczycieli wych. fiz. szkół handlowych, poświę­
cone zagadnieniu organizacji wychowania fizy-
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cznego w szkołach (gimnazjach) handlowych 
pod kątem  potrzeb żyle i a  zawodowego. Zaga­
dnienie to przepracowywano w ten sposób, że 
najpierw  wygłoszony został r e fera t na powyż­
szy tem at, następnie przeprowadzono dwie lek­
cje pokazowe d la chłopców" i dziewcząt z zasto­
sowaniem form utylitarnych i wreszcie dysku­
sję, usta la jącą pewne wytyczne w pracy 'wych. 
fiz. w szkołach (gimnazjach) handlowych.

W czasie od 09 grudnia- do 7 stycznia b. r. 
odbył -się nauczycielski k u rs  narciarsk i w Ju r­
gowie. Zgłoszeń n a  kurs było 140, przybyło ty l­
ko- 38 oisób' z powodu niezbyt pom yślnych wa­
runków śnieżnych. Na północnych stokach była 
dość gruiba warstw a śniegu, dzięki czemiu nau ­
ka  jazdy n a  nartach  odbywała się codziennie, 
a naw et odbyli kursiści dwie wycieczki cało­
dzienne i trzy  pół-dmiowe. Pozateim zorganizowa­
no1 idwie wycieczki furm ankam i do Morskiego 
Oka i jaskiń  bielskich.

Celem zwrócenia baczniejszej uwagi nauczy­
cielstwa na zagadnienia higjetniczne w pracy 
szkolnej, K uratorjum  zorganizowało 3-dniowy 
ku rs  inform acyjny z zakresu higje-ny szkolnej 
dla nauczycieli publicznych szkół powszech­
nych. Kurs Odbył się w Krakowie w dniach od 
3-go do 5-igo stycznia b. r. — Na burs przyjęci 
zostali wyłącznie nauczyciele(lki) zamiejscowi, 
którzy w skutek b raku  opieki higjeniczno-lekar- 
skie-j w ich szkołach m uszą sam odzielnie i akty­
wnie ustosunkować się do zagadnień zdrowo­
tnych. Stosownie do program u, dzień pierwszy 
poświęcono higjem-ie ooto'czenia, dzień drugi hi- 
gjemie ucznia, dzień trzeci wychowaniu higje- 
nicznemu w szkole. 'Prócz wykładów odbyto 
nadto k ilka wycieczek do infsłytucylj' o charak­
terze higj eniozno-sipołeeznym.

Oświata pozaszkolna.
W dniach 27—30 stycznia b. r. odbyła się 

w Ostrowcu czterodniowa konferencja bibljo- 
tekarzy z obwodu szkolnego ostrowieckiego. 
W konferencji wzięło udział około 50 osób.

Również w Częstochowie, w związku z orga­
nizowaniem bibljoteki powiatoweji, przeprowa­
dzona zoistała przez Kuratojuim od 5—8 lutego 
konferencja bito!-jot ec zna przy Udziale- 43 ucze­
stników z pow iatu częstochowskiego.

Trzydniowy kurs tea tra lny  w Nowym Sączu 
odbył się w dniach od 31 stycznia, do 2 lutego 
b. r. Celem kursu  było zorjentowanie pracow ­
ników teatralnych  z obwodu nowosądeckiego 
w nowych m etodach 'wychowawczych koniecz­
nych do stosow ania w zespołach am atorskich 
ora z dostarczenie in-strukcyj 'z dziedziny reży- 
serji i techniki pracy teatralnej1.

Pozatem  pracownicy Oddziału Oświaty Po­
zaszkolnej wzięli udział jako prelegenci 
w kursie 'dla referentów w oh. Z. ,S. i  w kursie

d la  przodowników świetlicowych Z. S. w Kra­
kowie, w kursach  d la  przodowników Związku 
Mło-dzie-ży Ludowej w Żbiku i Chrzanowie oraz 
w kursie Przysposobienia Wojskowego Kobiet, 
zorganizowanym przez Polski Biały Krzyż 
w Krakowie.

W okresie m iesąca 'grudnia i ©tycznia zorga­
nizow ane tzotetały iprzy pomocy lihstrukcyjmej 
K uratorjum  następne trzy  centralne bibljoteki 
powiatowe: w Miechowie, Mielcu i Opocznie. 
W ysłane równocześnie przez nie kom plety k sią ­
żek przyczynią się z kolei do rozbudzenia zain­
teresowań kultlralnych, u łatw iając  zarazem 
pracę miejscowych placówek oświatowych.

We Włoszczowej, w obwodzie szkolnym kie­
leckim, zorganizowana została w m iesiącu gru­
dniu Centralna Bibljoteka Powiatowa, licząca 
przeszło 3 tysiące książek.

Celem propagandy czytelnictwa i zapoznania 
społeczeństwa z książkam i, k tóre ukazały się 
współcześnie ma ry n k u  księgarskimi, o tw arta  
została również we Włoszczowej- w dn iu  15 gru­
dnia roku  ubiegłego' w ystaw a książki. Na w y­
staw ie tej znalazły -się najpoczytniejsze nowości 
beletrystyczne i popUlamo-naukowe z dziedzi­
ny literatury , podróżnictwa, gospodarstw a do- 
mowegoi, rolnictw a oraz książki d la  dzieci i m ło­
dzieży. Osobne działy stanow iły książki, poświę­
cone pam ięci M arszałka Piłsudskiego i Stefa­
na Żerolmskieigo.

Na uwagę zasługuje pożyteczna inicjatyw a 
w " zakresie- propagow ania książki i budzenia 
czytelnictwa, jaka pojaw iła się w Czernichowie. 
Oto, ipo zorganizowaniu Bibljoteki Społecznej 
w Czernichowie, -stanowiącej własność m iejsco­
wych organizacyji, a obejm ującej około 1.500 
wartościowych książek, zorganizow ana zo-stał-a 
ruchom a W ystaw a Książki, odbywająca się od 
dnia 19 stycznia b. r. kolejno w miejscowo­
ściach gm iny czernichowskiej. Daje ona na  
podstawie odpowiednio dobranych książek prze­
gląd różnych działów wiedzy, przystosowanych 
do zajęć i zainteresowań ludności wiejskiej.

Celem obrazowego przedstaw ienia czytelnic­
tw a w -gminie w ykonane zostały wykresy, u n a­
oczniające rozwój -i Stan czytelnictw a w ciągu 
ostatnich trzech lat. W połączeniu z wystaw ą 
odbywają się odczyty, głośne czytanie i dysku­
sje, propagujące najciekaw sze książki. Wiel- 
kiam urozm aiceniem  stały się dla wystawy im ­
prezy związane z czytelnictwem, a wykonywa­
ne przez dzieci szkoły powszechnej' w Czerni­
chowie.

W ystawa, k tóra pozostaje przez okres jedne­
go tygodnia w każdej miejscowości, znajduje 
pomieszczenie w budynkach szkolnych, a jej 
propagandą i czynnościami, -związanemi z um ie­
szczeniem, zajm ują Się również uczniowie -i u- 
czenice szkoły powlszechnej.
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